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wywieziona I krakowa do Fordon, 


gdzie ma odsiedzieć wymierzoną jej karę, —kKropelka pozostanie 


ze swą matką w więzieniu 


iw. Woźniakowski stara się, by Gorgonowa umieszczono w Cieszynie 


Kraków, 30 września. 

Zupełnie niespodziewanie wczoraj w 
nocy wywieziono z Krakowa Rite Gor- 
Ren, przewożąc ją do więzienia karnego 
dla kobiet w Fordonie (koło Torunia), 
gdzie z nakazu ministerstwa sprawie- 
dliwości odcierpieć ma karę za zamor- 
dowanie Ś. p. Lusi Zarembianki. 

Przygotowania do jej wyjazdu czy- 
nione były w najgłębszej tajemnicy 
przez kilka dni, Nie powiadomiono o 
nich nawet krakowskiego Obrońcy Gor- 
zornowej, adw. dr. Wożźniakowskiego. 
Ponieważ Gorgonowa rozchorowała się 
po wyroku Sądu Naiwyższego, oczeki- 
wano jedynie orzeczenia lekarza wię- 
złennego, d-ra Cićkiewcza, że można 
ją wywieźć. Onexdaj wieczorem lekarz 
orzeczenie takie wydał, 

Jak stwierdzono, obrońcy łej nie wi- 
dzieli się z Gorgorrową dotychczas po 
powrocie z Warszawy z rozprawy w 


Sądzie Najwyższym, Adw, dr. Woźnia”. 


kówski chciał odwiedzić Gorgonową, 
ale czuła się Ona tak źie, że prosiła, by 
przybył w.sobołę, dn. 30 b. m. Adw. 
Woźniakowski nic wicc nie włedział o 
dzisiejszym nagłym wyłeździe i dowie- 
dział się o tem od współpracownika 
„Expressu Ilustrowanego“, Pośpieszył 
do więzienia, by sprawdzić tę wiado- 


moŚĆć 
I ISTOTNIE GORGONOWEJ JUŻ NIE 
ZASTAŁ: 
Przedstawiciel „Expresu Ilustrowa- 
nego* był jedynym dziennikarzem, któ- 
ry był obecny podczas wywożenia Gor- 
gonowei z Krakowa. Widział ją na 
dworcu gdzie przyjechała karteką w o0- 
toczeniu silnej asysty policyjnej. 
NA RĘKU NOSIŁA SWĄ CÓRECZKĘ 
KROPELKĘ 
Dwie małe walizeczki wyniesiono za 


i , 
R kto nie widział Gorgonowej od czasu 
procesu przed sądem . przysięgłych w 


Krakowie, nie wyobrazi sobie, jak bar- 


dzo zmieniła się ta kobieta, bohaterka 
krwawego i ponurego dramatu brzucho- 
wickiego. Przygarbiona, jak gdyby zma- 
lała. Mimo że nosi welon, ć ziemi- 


„Express Ilustrowany", że obrońcy czy- 
nią starania w Warszawie w minister- 
stwie sprawiedliwości, aby przewieziono 
Gorgonową do więzienia w Cieszynie, ze 
względu na stan jej zdrowia, więzienie 
karne dla kobiet w Cieszynie jest urzą- 
dzone najbardziej nowocześnie, z uw- 
zględnieniem wszelkich wymogów higje« 
ny. W najbliższych dniach ministerstwo 
sprawiedliwości wyda w tej sprawie de- 


Jak zdołaliśmy się poinformować, ;prawo tembardziej, 
adw. dr. Wożniakowski zamierza złożyć ŻE NIE OTRZYMAŁ JESZCZE WYRO- 
protest przeciwko niepowiadomieniu go KU SĄDU NAJWYŻSZEGO NA PIŠ- 
o wywiezieniu  Gotgonowej, a więc| MIE, 
uniemożliwianiu mu w ten sposób widze Równocześnie potwierdziła się wiado- 
nia się z nią, do czego jako obrońca miał mość, podana przed kilku dniami przez 


Proces o willę Zaremby w Brzuchowicach 


Sad orzekł, iż ona jest miasuością zeoremhiowej 


Lwów, 30 września, 
(d) W czwartek przed okręgowym 
sądem cywilnym we Lwowie toczył się 
proces o willę Zaremby w Brzuchowi- 


Po kilkugodzinnej rozprawie sąd u- 
nieważnił ówczesny kontrakt kupna i 
sprzedaży, przysądzając willę Zarem- 
bowej, przebywającej obecnie w zakła- 


obywatele, którzy jeszcze nie dopełnili 


kowie. 
Spadkobiercą zatem tej 
być jedynie Staś Zaremba. 


cach. 

Proces ten Zarembie wytoczyła 
siostra jego żony. p. Kudelkowa,. jako 
pełnomocniczka Zarembowej. Skarga 
utrzymywała, że willa jest własnością Zarząd tej willi sąd powierzył p. 
Zarembowej, gdyż ona Kudelkowej. Zatem już dziś p. Zarem- 
sprzedała ją swemu mężowi w chwili|ba nie jest właścicielem willł, w Byc | 


zamroczenia umysłu, zginęła jego córka, $. p. Liisia. 


dzie dla umysłowo chorych w Kulpar- 
willi mas 


niechaj to uczyni dziś.—W Łodzi 


cyzje, która ma być pono przychylna, 

Jak nas w dalszym ciągu poinformo- 
wano, wbrew sf ea że Kropelka 
będzie odebrana gonowej, pozosta- 
nie ona ze swą matką w wiezieniu, Wed 
le przepisów bowiem wolno skazanej 
matce mieć przy sobie dziecko do czasu 
ukończenia przez nie dwuch lat życia, 
Dopiero po tym czasie, jeżeli matka w 
dalszym ciągu przebywa w więzieniu, 
dziecko oddane zostaje na wychowanie 
do schroniska i zwrócone matce dop'-ro 
po odsiedzeniu przez nią kary, 


Kio jeszcze nie subskrykował pożyczki 


subskrybowano 


wczoraj blisko półtora miljona zł. 


Łódź, 30 września, najkrótszym czasie, albowiem listy sub- 
Dzisiaj rozpoczął się trzeci dzień sub-|skrypcyjne będą zamknięte w dniu 7-ym 
skrypcji Pożyczki Narodowej. Wszyscy | października, 
Dotychczas, jak już donosiłiśmy, Po-/ 
swego obowiązku, winni to uczynić w jak | życzka Narodowa pokryta jest dwukrot- 
(YO BBDEL aiaa Narr m aa TYW tdk i rz N OK AA Pa ią 


Rekord prof. Piccarda pobity 


przez sowiecicicia unczepomezcia 
Moskwa, 30 września |wy aparat nadawczy, przy pomocy któ- 
(Pat) — Start balonu wojskowego do |rego przesyła stałe wiadomości. j 
stratosiery, Odbył się w warunkach po- Moskwa, 30 września. 


p By F. (Pat) — O godz. 9.25 (czas moskiew- 
myślnych przy lekkim południowo-za- ski) stratostat Z, S, R. R. osiągnął wia! 


sty kolor jej twarzy i głęboko zapadłe, | chodnim wietrze. Lądowanie oczekiwane kość 17.200 mtr., bijąc rekord prof, Pic- 


otoczone czarnemi obwódkami, świecą- 
ce > "alibi blaskiem A Sotie 
okropnie, Jakiś grymas wy e 
twarz, Choroba Bazedowa, która odda- 
wna trawila Gorgonowa, poczyniła zna- 
czne postępy; ma ona Olbrzymi guz t. 
zw. wolne na szyji. Przechodząc koło 
przedstawiciela „Expressu Ilustrowane- 
go" poznała go z czasów swego procesu 
"1 uśmiechnęła się blado. Po chwili jed- 
nak zacisnęła usta i odwróciła się ponu- 
ro, 


Samobójstwo znane- 
go profesora w Am- 


/ 
sterdam'e 
Amsterdam, 30 września. 

(t) W jednej z klinik popełnił samo- 
uólstwo prof. Ernst, który niedawno 
s*rzymał katedrę 
Leyden. Kilka dii 
tjwal zastrze! i 
samobójstwa me została jeszcze usta” 


lona 


jest wieczorem. Lotnik zamierza osiągnąć carda, który wynosił 15.781 mir, 
wysokość 20-tu klm, i pobić rekord proj, O godz. 10-ej zanotowano wysokość 
Piccarda, Załoga posiada ze sobą radjo- 17,900 mtr. 


Lekarze Kasy Chorych naradzają się 


CZy POErzuUucié prace 


Łódź, 30 września. |cyduje się, czy lekarze powezmą uchwa* 
(ak) W dniu dzisiejszym wygasa |! nieprzystąpienia do pracy. 

umowa zbiorowa między: lekarzami ka- 
sowymi a dyrekcją kasy chorych. — 
W związku z tem, dziś, w godzinąch 
wieczorowych odbędzie się nadzwyczaj- 
ne walne zgromadzenie członków związ= 
ku zawodowego lekarzy w Łodzi. Na 
zgromadzeniu tem omawiana będzie 
obecna. sytuacja i zatarg, jaki od dłuż” 
szego czasu trwa między kasą a leka- 
rzami. 


Kasa chorych, jak wiadomo, oświad- 


lié swego syna. Przyczyna Tacii, że zgadzają się ną „wytyczne do |dów rabunkowych z bronia w ręku. l 


Trzej handyci skazani na Śmierć 


nie, Ponieważ wiele firm oraz osób jesz- 
cze nie dokonało subskrypcji, należy li- 
czyć, że ogólna suma Pożyczki Narodo- 
wej osiągnie 300 miljonów złotych. 

Węzoraj, w Łodzi subskrybowano 
1.300.000 zł. 

Z rozmaitych części kraju nadchodzą 
na ręce generalnego komisarza p. Sta- 
rzyńskiego meldunki o masowym napły- 
wie subskrybentów, rekrutujących się ze 
wszystkich sfer ludności, Ten wielki wy: 
siłek obywatelski, wywołał bardzo ko- 
rzystne echa zagranicą, gdzie należycie 
oceniają zdolność finansową Polski, 


Konsul fiński utonął 


Berlin, 30 września. 

(t) Wczoraj rozeszły się pogłoski, 
jakoby utonął honorowy konsiil łotew* 
ski, dr. Kaiser. Po sprawdzeniu tej 
wiadomości okozało się, że utonł we 
Frankfurcie nad Menem, nie konsul lo- 
tewski, lecz fiński, który nosi to samo 
nazwisko. 


przed niespełna 90-ma dniami, 


podpadają pod sąd doraźny. 


Str. 2 


on TZERZYJ 


i się w morzu 


1938 


Gdzie leżała leśendarńa Ścńiiurja? 


(sb) Do najpopalarniejszych pódóń i | 


legend o zatopionych lądach, które nie- 
gdyś istniały — należy podanie o Atl 
tydzie, O wiele mniej natomiast l 
wie o tem, że poza Atlantyday istniała 
jeszcze inna część świata, która zniknę- 
ła z powierzchni. 

O Atlantydzie pozostała jedynie le- 
genda i żadnych konkretnych danych, 
potwierdzających jej istnienie, nie znale- 
ziono. Niedawno odbyło się posiedzeńie 
królewskiego towarzystwa geogra 
go w Londynie, na którem złożyła spra* 


wozdanie specjalna komisja, wysłana w|żadnego źżnaczenia politycznego. Poied-| 
celu zbadania zaśmionej części świata. |nanie to nastąpiło pomiędzy Alfonsem 


Celem tej wyprawy naiikowej, był Oceań 
Indyjski. Jak uważają uczeni, przed 15 
tysiącami laty na Oceanie Indyjskim ist- 
niał olbrzymi ląd, który pogrążył się w 


falach. Ląd ów miał się znajdować mię-|tek tego, że książę Asturii, 


dzy wyspą Madagaskar i Cejlonem. 


Pewne szczegóły o istnieniu tej czę- | puścił wodze sercu, zakoch 
ści świata znali nawet grecy, którzy kraj | rodzinie poślubił ukochaną. 


ów nazwali Lemurją. Według podania 


greckiego, Lemurja była kiedyś żyznym, słuszeństwo tak rozgniewały eks-króla, |po kilku 
f wielkim krajem, została jednak znisz- | Że oficjalnie 
czona przez straszne trzęsienie ziemi, po | SIĘ SYTA. 


czom pogrążyła się w falach oceanu. 


Początkowo mie wiedziano, gdzie na: | księcia 


łeży szukać owego legendarnego kraju 
Łemurji. Później jednak uczeni zwrócili 
uwagę na fakt, Że roślinność na małych 
wysepkach, rozsianych od wschodniego 
wybrzeża Afryki, až do Hindostanu, jest 
prawie jednakowa. Wreszcie badania 
dna morskiego wykazały, że rzekome 
wysepki są czczytami gór jakiejś wiel- 
kiej równiny, która musiała się ciągnąć 
na tej przestrzeni 

Jak wynika ze sprawozdania przewod 
niczącego komisji gsograłicznej, profeso- 
ra Gardinera, Lemurja była zamieszkała 
a mieszkańcy iej znajdowali niezwykle 
dogodne warunki bytowania. 

Nie uleda najmniejszej wątpliwości, 
że przed 15,000 laty na Lemurji kwitła 
wysoka kultura i że Lemurię należy uwa 
Żać za kolebkę przyszłej kultury indyj- 
skiej, egipskiej i greckiej. Lemurja znik- 


neła-z powierzchni ziemi na skutek ży-49 APA 


wiołowej katastrofy. Prawdopodobnie w 
ciągu krótkiego czasu cała ta część Ją 
znalazła się pod wodą, a wiele miljońów 
ludzt utonęło. 

Sntawordenie profesora Gardinera wy 
wołało w kołach angielskich wielkie po- 
ruszenie. Jaka się okazuje, towarzystwo 
geograliczne postanowiło czynić dalsze 
poszukiwamia za zaginionym krajem. 


z EE AANE 
FET" E 


bh tonosz— ana fabofa 


(x) Trudno sobie wyobrazić, aby li- 
stonosz nie posiadał sztuki czytania i pi- 
samia.: Jakto, listonosz, do którego obo- 
wiązków należy segregowanie i doręcza- 
nie adresatom poczty? Listonosz — anal 
fabetą. A jednak o wypadku takim do- 
noszą pisma hiszpańskie. 

Listonosz ten miał za zadanie obsłu- 
giwać kilka położonych w sąsiedztwie 
osad. Urządził się on w ten sposób, że 
właściwie nie roznosi listów, a tylko 
wszyscy, którzy oczekiwali poczty, zja* 
wiali się u niego w mieszkaniu i ie- 
rali listy, do nich adresowane. 

Listy z urzędu pocztowego otrzymy* 
wał listonosz z rąk segregatora. Listy te 
były już specjalnie przygotowane dla je- 
go okręgów i nie potrzebował on spraw 
dzać adresów. Jakoś dotychczas nie by- 
ło wypadku zaginięcia listu ani skarg na 
listonosza, a właściwie urzędnika pocz- 
toweśo analiabetę. 

Gdy przychodziły przekazy i listy 
pieniężne, analfabeta listonosz nie ułał 
zbytnio adresatom, tylko wraz z zainte- 
resowamym udawał się do natczyciela, 
mieszkającego w sąsiedztwie, z śbą, 
ażeby przeczytał mu nazwisko esata, 
Listy pieniężne rozróżniał listonosz po 
odmiennej kopercie. 


Sprawa w sądzie, Przewodniczący zwraca 
się do oskarżonego: 

— Dlaczego oskarżony skradł rewolwer? 

— Bo, bosm chciałem się zastrzelić, proszę 
wysckiego sądu. 

— To dlaczego oskarżony sprzedał potem re- 
*olwer „. 


— Bo za co miałem kupić kule? 


f zdolifych nurków. Uczeni angielscy po- 


| 


« "psy. Jak się okazała milość jej do zwie- 


Obecnie żostanie wysłana druga ek- 
„spedycja, która będzie wyposażona w 
szeńeg nowoczesnych aparatów i kilku 


Madagaskareńt ż Ceylonem, gdyż w tej 
okolicy miało AONE mó me 
główne miasto Lemurji — Bineta. é 
może, uda się sfotografować tesztki Źd- 


„stanowili zbadać dokładnie dno między |ginionej kńłtury. 


Z. 


Alfons Xili pogodził się z syne 


ale mie chce zmać. Sgynowej 


(x) W Paryżu uroczyście zawarto | Edelmira Sanpedro, Zecio, córka zatnoż 
akt pojednania, nie mający, jak narazie, : nego plamtatora z Połudn. Ameryki. 
Ślub młodej pary odbył. sę w Szwaj- 
carji, skąd następnie przyjechali om dc 
Hiszpanii i księciem | Mekki wszystkich bogatych nowożeń' 
5 do Paryża. 


XIII eks-królem 
Asttrii. | ców „R: 
Jak wiadomo. zerwanie stostmków | Książę: Asturii postanowił jednak na: 
pomiędzy ojcem i synem nastąpiło wsku- | kłonić swego ojca do zgody i przeba” 
nie czując | czenia, Działać w tym kierunku miał je” 
nad sobą ciężaru korony i panowania | den z arystokratów hiszpańskich, mąż 
äl się i wbrew | zaufania księcia Asturii, który jednocze- 

śmie cieszył się sytnpatją króla. 
Rokowania trwały bardzo długo i 
miesięcznych naradach król 
Alfons XIII postanowił uroczyście prze” 
baczyć swem synowi, ale równocześ- 
mie dał dò zrozumienia, że nie chce 1a 


młodego 
seniora: dal znać... synowej 


Wybór, księcia Asturji į jego niepo” 


zapowiedział wyrzeczenie , 


Jak wiadomo. wybranką 
jest piękna i rasowa 


na 


Truja sied 


| 


Sztuczne 


M 272 


wyśpy 


i na oceanie 


źbildówane będą dla lądowania 
samolotów 


(%) Projekt, który jeszcze kilkanaś$- 
cie lat temu uważany byłby za fantazję 
i raczej fragment z powieści Julesa 
Verne, aniżeli rzeczywistość, będzie 
ñezadhizo zrealizowany. 

Chodzi tu mianowicie o wybudowa” 
nie na oceanie Atlantyckim na drodze 
pomiędzy Europą } Ameryką szeregu 
wysp, umożliwiających lądowanie prze- 
latującym nad oceanem samolotom. 


Budowa tych wysp zaopatrzonych 
we wszystkie przybory lotnicze i zapa” 
sy benzyny, umożliwi powstanie regu- 
larnej komimikacyji powietrznej pomię” 
dzy Europą i Ameryką. Realizacja tych 
planów dotychczas napotykała na brak 
funduszów obecnie jednak fundusze na 
ten cel się znalazły i budowa tych 
wysp-lotnisk spowierzona będzie towa” 
rzystwu „Seadrom Ozean Docks Corpo- 
ration“. 

Firma ta ma za zadanie opracowa- 
nie dokładnego projektu i wytyczenie 
trasy. 

Do opracowania projektu powołano 
specjalną komisję, w skład której prócz 
inżymierów weszli jeszcze i lotnicy oraz 
wybitni nawigatorzy 


Ben... brawury 


Co to jest narkomania i jak się pozbyć nałogów? 


(x) Skąd się biorą na świecie narko-|duża część narkomanów i pijaków re- 
mani? Co wpływa ma to, że istnieją hu- krutuje się z pośród ludzi, którzy mieli 
dzie opętani zgubnemi nałogami, Jak|w pewnym okresie swego życia wiele 
wynika z przeprowadzonych statystyk! trosk i zmartwień. Dla zagłuszenia 


= 


! 
i 


Dziecko pożarte przez roślinę 


Dziwacznyofkuzrośliny zainteresował botaników 
(x) Botanicy meksykańscy nie mało kańskiemu fermerowi zginęło dziecko, 
biedzą się had rozwiązaniem niezwykłej / trzyletni chłopiec, Mimo usilnych poszu- 
di EIO HESt glęboRo zakómwenióć| kiwań nie tdzło" się dziecka” odndreźć. 
na wiara ludu w istnienie ludożerczych|Po kilku tygodniach znaleziono przy- 
roślin. padkowo w lesie, pod krzakiem tej dzi- 
W niektórych miejscowościach w | wacznej rośliny, szkielet dziecka, w któ 
Meksyku istnicje bowiem roślina. sięga-|rym po suklence, poznano owego zagi- 
jąca wzrostu człowieka, która odżywia | nionego synka fermera, 
się białkiem, polując na istoty żywe, a Szkielet dziecka był zupełnie niena- 
nawet ludzi, Niezwykłym tym okazemjruszony, ale zato prawie doszczętnie 
zainteresował się pewien wybitny bota|objedzony z mięsa. Oczywiście uczeni 
nik, profesor jednego z amerykańskich |zainteresowali się tym niezwykłym wy 
uniwersytetów, który przyjechał do Me|padkiern i ustalili, Że jest rzeczą możli- 
ksyku, aby na miejscu zbadać tę nie-|wą, że roślna „pożarła” dziecko. 
zwykłą roślinę. Stać się to mogło tylko w sposób na- 
| Ludożercza roślina, wyglądem swoim |stępujący. Mały chłopczyk bawiąc się, 
|przypomina agawę, posiada ona jednak | nieostrożnie zbliżył się do rośliny, któ- 
liście i łodygę zaopatrzone ostremi kol-|rej ostre kolce boleśnie go poraniły tak, 
cami. Roślina ta z nastaniem ciemności | że stracił przytomność. Wówczas, a by- 
poczyna swe liście zwijać w kształcłejło to pod wieczór, zwijające się liście 
trąbki, następnie zwija się cała, robiąc |rośliny zamknęły w sobie nieszczęśliwe 
się podobno do ananasa. O wschodzie | dziecko, które zostało nadziane na ty- 
słońca, roślina rozwija się napowrót|siączne kolce. Dziecko oczywiście zmar 
|przybierając swój zwykły wygląd. ło, a roślina za pośrednictwem swych 
| Mimo usilnych obserwacyj nie udałojkolców wessała dziecko do najdrobniej- 
się uczonym ustalić, w jaki sposób ro-|szych włókłen. Dopiero, gdy zwłoki 
ślina się odżywia i czy legenda o ludo- | dziecka przestały posiadać wartości od- 
żerczych skłonnościach tej rośliny, od-=|żywcze dla rośliny, ta rozwinęła się i 
| powiada prawdzie. szkielet nieszczęśliwego maleństwa po- 
Niedawno jednak pewnemu meksy-'został na ziemi. 


Kazała sie pochować z psem 


Oryginalny testament ekscentrycznej wdowy 
(x) W dawnych czasach istniał bar- przenosząc się bowiem do wieczności. 
(barzyński zwyczaj, że sługi chowanoychciała swe ulubione zwierzęta również 
wraz z ich zmarłym panem. W staróżyt mieć przy sobie. 
nych Chinach, i do niedawna jeszcze w Wdowa pozostawiła po sobie testa- 
Indjach istniał zwyczaj, że wdowy pa-|ment następującej treści: 


| 


, 


lono na stosie -wraz ze zwłokami ich „Ja Karolina Calhoum z St. Davis, 
zmarłych małżonków. zdrowa na ciele i urnyśle, spisuję tutaj 
Pewna wdowa z Media, która w |moją ostatnią wolę, którą jest, aby mój 


ulubiony piesek pekińczyk, wabiący się 
Nana został po mojej Śmierci otruty, 
szybko działającą trucizną i pochowa- 
ny wraz ze mną w jednym grobie. Po- 
zatem zarządzam jeszcze, aby mój 
zmarły piesek, również pekińczyk, któ- 
ry swego czasu po dłuższej chorobie 
zdechł, wabiący się Pona, został eks- 
humowany z cmentarza psiego, gdzie 
znalazł chwilowy przytułek i przenie- 
siony do mego grobu, gdzie zwłoki jego 
mają spocząć obok Nany. Majątkiem 
swoim, który po sobie pozostawiam, nie 


tych dniach przeniosła się do wiecz- 
ności, postanowiła przywrócić dawne 
barbarzyńskie zwyczaje, oczywiście w 
nieco umodyfikowanej tormie. Wdowa 
uważała jeszcze, że ludzie nie zasługu+= 
ją na to, aby wraz z nią dzielić jej wie- 
czny spoczynek i zaszczytem tym ob- 
darzyła zwierzęta, a właściwie Swego 
ulubionego pieska. 

Wdowa za życia była wielką zwo= 
ienniczką zwierzat a specialnie kochała 


srzą istniała tylko w życiu doczesnem, 


swych utrapień ludzie ci poczęli się 
„źnieczulać" narkotykami, co w rezul- 
tacie przeszło w nałóg. 

Jest to jednak tylko drobna część 
pokaźnej liczby narkomanów. Dla wy- 
jaśnienia trzeba do dać, że pod ogólne 
pojęcie narkomanów, statystyka pod- 
ciąga również nałogowych pijaków i pa 
laczy tytoniu, narówni z kokainistami, 
moriinistami, .palaczami opium i t. p. 

Duża część narkomanów winę $we- 
go nałogu powinna przypisać swej lek- 
kotnyślnośći. W skład tej grupy wcho= 
dzą ludzie, którym nałóg „imponuje“ i 
którzy uważają za zaszczytną brawu. 
rę popisywanie się lekceważeniem ży- 
cia i zdrowia. 

Ludzie ci, mimo, że wiedzą o szko- 
dliwości danego nałogu, i mimo, że mo- 
gą jeszcze wyrwać się z jego szponów 
i uleczyć, nie czynią tego, ponieważ ba 
wi ich hazard własnem życiem. 

Trzecia część niemniej pokaźna, to 
ci, którym imponuje miano „niewolnika 
nałogu”. Są to najczęściej młodzi chłop 
cy i studenci, którzy uważają, że 
wczesne palenie papierosów, lub pô- 
chłanianie nadmiernych ilości alkoholu 
jest zewnętrznym wyrazem ich dojrza- 
tości. W rezultacie z pośród wielu tych 

niedoświadczonych  młodzieniaszków 
pewna część, posiadająca nieco stab- 
szy charakter i słabszą wolę, wpada w 
nałóg i po pewnym czasie to, co robili 
tylkó dla brawury” staje się koniecz= 
nością. 

Narkomanem nikt się bowiem nie rò- 
dzi, a tylko staje się nim wskutek wła- 
snej lekkomyślności. Wiedział o tem 
dobrze Jean Nicot, który chcąc przy- 
zwyczaić franchzów do palenia tyto- 
niu, począł rozpowszechniać fałszywe 
pogłoski, że tytoń działa kojąco na cho 
roby płucne i im zapobiega. Nim się 
zorjentowano, że tytoń działa na płuca 
wręcz odwrotnie, aniżeli głosił to spry= 
tny Nicot, było już zapóźno, gdyż zna- 
czna część palaczy popadła w nałóg I 
już nie mogła się obejść bez tytoniu. 


POŻYCZKA 
NARODOWA 


WŁASNEMI- SIŁAMI 


zarządzam, chcę tylko, aby pewna część 
z niego użyta była na wypełnienie mo- 
jej ostatniej woli i koszt naszych pogrze 
bów. Pozatem chcę również, aby grób 
na cmentarzu, w którym spoczię razem 
ze swyini ulubieńcami przykryty był 
ciążką kamienna płytą“. 


wa. 


N 2372 


Historje łódzkie, 


Spełniona wróżba 
cyganki 


Jakle nieszczęście spotkało 
rywalkę 


— Wróóóżyć! Wróóóżyć! Wróóże 

z ręców, wróóżę z kart, wróóżę z foto- 

„grafii, wróóżę z astronomii. Ukazuje na 

widok człowieka, ugaduje przyszłość i 

przeszłość, kogo los sciga, komu pinią- 

dze przynadleżą, komu miłość sądzo- 
na. Wróóóżyć! Wróóżyć! 


Na krzyk wróżki, rozlegający się w 
zaciszu podwórka nie pozostała obojęt- 
na dyplomowana kucharka, panna We- 
ronika Kędziorek, która siedząc na pa- 
ce z węglami przy piecu kucharskim, 

wytwornym ruchem mieszała w ron- 
dlu gotującą się kaszę, a jednocześnie 

w myśli snuła refleksje na temat nie- 
stałości męskiej. Panna Kędziorek po- 
rzuciła symbol swej władzy i przechy= 
liwszy się przez parapet okna uprzej- 
mie zaprosiła podwórzową madamę de 
Thebes do swego apartamentu. 

u. — Jakie panna ma życzenie wzglę- 
"dem wróżby? — zapytała wchodząc 
„lasnowidząca. 

— Czyli wróżka może wywróżyć 
los przedstawionej osoby, — Tu panna 
„Weronika wręczyła wróżce fotografje 
fdystyngowanego młodzieńca o klasy- 
cznych rysach twarzy i subtelnym u> 
„Śmiechu, wyglądem swym przypomi- 
nającego Adolfa Dymszę w swych naj- 
lepszych kreacjach typów z nad Wisły. 

Jeden rzut inteligentnego oka wróż- 
ki wystarczył dla odkrycia tajemnic 
duszy i przyszłych losów sfotografo- 
wanego młodzieńca, 

— Dana osoba pannę mocno kocha, 
ale na przeszkodzie stoi bronetka, chtó- 
ra mu zadała miłość. Los danej osoby 
jest w panny ręcach. Daną osobę cze- 
ka wielkie bogactwo, a panne z nią ra- 
zęm. Zdrajczynię czeka nieszczęście. 

Dalsze proroctwa utrzymane w tym 
samym tonie nie wniosły nic więcej do 
sprawy dystyngowanego... młodzieńca. 
"Jasqowidząca zainkasowała  pięćdzie- 

"słęciożroszówe honorarium za wróżbę, 

i drugą pięćdziesięciogroszówkę za pio 
szek na przywrócenie miłości, poczem 
udzieliwszy ostatnich życzliwych rad 
w materji miłosnej opuściła apartament 

chenny panny Kędziorek. 

Pana Weronika popadła w bolesną 
zadumę, której nawet nie przerwał 
swąd przypalonej kaszy, Tak, nie ule- 
gało wątpliwości, że na drodze do jej 
szczęścia stoi młodsza od adwokata z 
drugiego piętra, Antonina Sudra, To 
dlatego ta flądra — rozmyślała panna 
Weronika — ubiegłej niedzieli w no- 
wych pończochach poszła do kościoła. 
Los panny Sudry był przesądzony. 

" Niewątpliwie, że wróżka umiała 
czytać w księdze przeznaczeń ludzkich, 
"gdyż jeszcze tegoż dnia nieszczęście 
mie dało na siebie czekać  zdrajczyni, 
uosobionej przez bardzo miłą Antosię 
Sudrę, młodszą od adwokata z „dru-- 
giego”. Przeznaczenie kazało spotkać 
się pannie Sudrze z panną Kędziorek o 
szarej godzinie na kuchennych scho- 
dach, ? 

'— Te, Antka — zagaiła panna Kẹ- 
dziorek — czy ty ostawisz w spokojno- 
ści mojęgo Brunka? 

Mam twego Brunka w... nosie 

+— z dystyngowaną nonszalancją odpo- 
wiedziała zalotna Antosia. — Przy- 
wiąż sobie do szyi tego łamagę. Sam 
sie mnie czepia. 

— To laczego wystajesz na scho- 

dach jak stójka na rogu? 

— Twoje schody? niemyty garko= 
ttuku? Będę stojała kiedy mi się spo- 
doba; a ty go sobie bez okno winduj. 

To ostatnie oświedczenie wypro- 
wadziło .z równowagi dyplomowaną 
kucharkę, pannę Kędziorek, pomną na 
przepowiednie wróżki o nieszczęściu, 
mającym spotkać jej rywalkę. 

— Ach ty taka owaka uliczna, ty 
już mu więcej nie pokażesz swego py- 
ska — wykrzyknęła panna Weronika— 
i reką wydelikaconą od szorowania na- 
czyń kuchennych chwyciła za pięknie 
zondulowane upierzenie panny Antosi, 
Po chwili na kuchennych schodach za- 
kotłówało się i cisze wieczoru rozdar- 
ły przeraźliwe krzyki napadnietej, któ- 
ra nie dorównywała siłą kuchennemu 


— 
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Wilno, 30 września. 
W swoim czasie donosiliśmy o wiel- 
kiej aferze emerytalnej, która została 


Na wycieczkach py 


trzeba pamiętać, żeby ciało nia pokryte odzieżą a zwłaszcza twerz i ręce natrzeć 


KREMEM lub OLEJKIEM NIVEA 


W przeciwnym bowiem razie słaje się skóra wskutek wiatru i powietrza szorstką 
traci swą elastyczność i należytą odporność na szkodliwe wpływy atmosłeryczne. 
Przez natarcie skóry Kremem lub Olejkiem Nivea zapobiegam 
zarówno Krem jak i Olejek Nivea wnikają łatwo w głęb s 
i wzmacniają ją tak, że doskonalej może sprostać swemu naturalnemu zadaniu. 
A zatem nie zapominajmy na słońcu i powietrzu o Kremla i Olejku Nivea. 
KREM NIVEA po Zł. o.40 do 2.60 7 OLEJEK NIVEA: Zł 1.00, 2.00 I 3.50 
Polski produki firmy: PEBECO, Spółka Akeyjna w Poznaniu 
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Urzędnicy kolejowi pod zarzutem falszowania 
dokumentów i pobierania łapówek 


W rezultacie tego ostatnieąo docho- 
dzenia dyscyplinarnego zostali wydale* 
ni urzędnicy: Władysław Juszczyński 


ujawniona w Wileńskiej Dyrekcji Kole-|(8 stopień), Jan Tuż (8 stopień), Józef 


jowej. 

W sprawie tej, niezależnie od toczą- 
cego się śledztwa, prowadzonego przez 
policję, władze kolejowe wszczęły włas” 
ne dochodzenie. 


Złodziej uwieziony na dachu śpichrza 


Zabłocki (7 stopień), pozostałych oskar” 
żonych Józefa Teleckiego, Józefa Piąt- 
kowskiego, Pawła Bondaniaka i Ban- 
kowskiego sąd dyscyplinarny wyelimi- 
nował z całej sprawy i obrady odroczył. 


zakwwie i spocie 


s. 


temu, gdyź — 
óry; chronią 
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WILNIE 


Urzędnikom, wydalonym ze służby 
kolejowej, - udowodniono, że „fabryko* 
wali“ emerytury osobom, którym eme- 
rytura się nie nalezała, W tym celu 
przerapiali różne daty w dokumentach. 
Urzędnicy ci za fałszerstwa pobierali ła“ 
pówki 

à 


Niezwykła przygoda dozorcy.—Trzech uczestników 
wyprawy złodziejskiej przed sądem kaliskim 


Kalisz, 30 września. 
Śmiałej kradzieży usiłowano doko- 
nać w gm. Koźminek w majątku p. Piąt- 
kowskiego. r 
W porze nocnei dozorca usłyszał 
pewne podejrzane szmery, dochodzące 
od strony Śpichrza, udał się więc w tym 
kierunku, aby zbadać ich przyczynę. 
Oczom przerażonego dozorcy przed 
stawił się niezwykły widok. Na dachu 


Śpichrza ujrzał skulone sylwetki zło- 
dziei. 

Dozorca wszczął alarm. nikt jednak 
z domowników nie przybył z pomocą, 


gdyż śpichlerz był oddalony od budyn- 


ków' mieszkalnych. 

Spłoszeni widokiem dozorcy złodzie 
je rzucili się do ucieczki, skacząc z da- 
chu na ziemię. Jeden z nich wskutek 
ciemności nocnych skoczył tak niefor- 

p 


'tunnie, że spadł na głowę dozorcy, któ- 
ry może wskutek uderzenia, a być mo- 
że strachu, stracił na chwilę przytom- 
ność. 

Pe chwr]i jednak odzyskał ją i wów 
czus spostrzegł ze cztereca zlodziel 
zbicgłń, natomiast piąty pozostał na 
dachu, bojąc się widocznie zdecydować 
na skuk ze znacznej wysokości. 

Towarzysze widząc sweśo kompana 
uwięzionego na dachu, > postanowili 


n 
4 M | , ` z u. ' ai sy 
bwa pożary w Łodzi” Vw iti sę ma czone 


przy ul. Flisackiej i Nawrot 


Łódź, 30 września. 


w płonącej stajni znajdował się koń I 


(gk) Wczoraj w godzinach nocnych, | dorożka lokatora tego domu, A. Men- 
centrala straży ogniowej zaalarmowa- | dla. 


na została pożarem, jaki wybuchł przy 
ulicy Flisackiej 5. 


Nieszczęśliwego zwierzęcia nie uda- 
ło się już uratować. Spłonęło ono żyw- 


usiłowali go obezwładnić, aby kamrat 
ich mógł zejść spokoinie z dachu. 


Po chwili cała dobrana „paczka“ 
'przyjaciół zniknęła w ciemnościach 
nocy. 


| Poturbowany dozorca w chwilę po. 
lich odejściu, znalazł obok śŚpichrza 4 


Jak się okazało w domu, należącym | cem. Strażacy zajęli się zabezpiecze- | worki pszenicy, które złodzieje wynie-- 
do W. Koszłaga płonęła mieszcząca się| niem sąsiednich budynków. Ś 


w końcu podwórza drewniana stajnia. 

Lokatorzy zajęli się gaszeniem ognia, 
pożar jednak gwałtownie się rozprze- 
strzeniał. 

Gdy wezwana straż przyjechała na 
miejsce, cała szopa stała w płomie- 
niach. W pewnej chwili dały się sły- 
szeć przeraźliwe ryki, Okazało się, że 


Przyczyna pożaru — nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem. 
zy 


« 

Dziś o godzinie 8.30 rano wezwano 
straż do pożaru przy ul. Nawrot 11. Po 
przybyciu na miejsce okazało się, że 
wskutek wadliwego przewodu komino- 
zo zapaliły się sadze w kominie. 
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Napad na woźnicę 


Łódź, 30 września. 

( gk.) = W dniu dzisiejszym, w godzinach 
rannych przy zbiegu ulic Limanowskiego i Ko- 
lejowej na furtmana Moszka Smalcińiskiego, za- 
zamieszkałego przy ulicy Żabia 9 napadło kiłku 
osobników, 

Napastnicy w trakcie wynikłej bójki zadali 
Smalcińskiemu kilka ciosów nożem poczem 


zbiegli, 
Do rannego Waco lekarza pogotowia. 


4 " Łódź, 30 września. 
(gk) — Wczoraj w godzinach wieczoro: 
wych pogotowie zostało weżwane na ulicę Mo- 
stowskiego 15, gdzie tępem narzędziem został 
pobity 43-letni robotnik Edward Cichy. 
Jak stę okazało Cichego pobito kilku krew- 
nych, którzy mieli z nim porachunki osobiste. 


parzygnatowi. Łomot i niesamowite 
wrzaski trwały przez kilka minut, po- 
nieważ zwabione krzykiem koleżanki 
walczących nie miały dostatecznej si- 
ły, aby rozdzielić rywalki. Dokonał te- 
go osobiście pan posterunkowy w asy- 
ście dozorcy domu. 

Zgodnie z przepowiednią wróżki 
nieuczciwą konkuretkę panny Kędzio- 
rek spotkało nieszczęście, w postaci u- 
traty dużego procentu owłosienia gło- 
wy, wielu sszram na policzkach i jedne- 
go zęba. Za przyjęcie na siebie manda- 
tu wykonawczyni wyroków przezna- 
czenia panna Weronika Kędziorek bę- 
dzie odpowiadała przed sądem 

FAT. 


Nowa linja tramwajo- 
wa na ul. Kilińskiego 


zostanie uruchomiona w połowie 
października 


Łódź, 30 września. 

1. (ak) Prace nad uruchomieniem nowej 
„mji tramwajowej na ulicy Kilińskiego 
posuwają się w szybkiem tempie na” 
przód. Obecnie, jak się dowiadujemy, 
zarząd telegraficzny przystępuje do usu- 
nięcła przewodów telefonicznych mię- 
dzymiastowych i telegraficznych. 

W polowie października r. b. nowa 
linja tramwajowa Nr, 0 zostanie otwar” 
ta na ulicy Kilińskiego między Przejazd 
a Narutowicza. 


Co robił Lindbergh 
w Rosji 


Moskwa, 30 września. 
(t) Władze sowieckie bardzo troskli- 
wie opiekowały się płk. Lindberghiem, 
oraz jego małżonką, podczas pobytu ich 
w Z.5.S.R. Lindberghowi oddano do dys- 
pozycji specjalny samochód oraz apar 
tamienty reprezentacyjne na Kremlu. 


Lindberch zwiedził nietylko zakłady: 


lotnicze, ale interesował się również 
stosunkami  wewnętrznemi, szczególie 
aprowizacyjnemi. 


li i przygotowali do zabrania. 


Widocznie następnie chcieli wynieść 
przez dach więcej zboża i wtedy spo- 
strzegł ich dozorca. 

Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, któ- 
re zaprowadziło na ławę oskarżonych 
Reimunda Wermuta, Leona Kwaśniew= 
skiego i Mieczysława Frankowskiego. 

Podczas rozprawy sądowej. która 
się toczyła w sądzie grodzkim w Kali- 
szu wielką konsternację wywołało are- 
sztowanie przez oskarżyciela publiczne 
go p. przod. Łabsza, jednego ze świąd= 
ków Józefa Krakusa, który swemi fał- 
szywemi zeznaniami chciał ustalić ali- 
bi iednego z oskarżonych. 

Sąd skazł R Wermuta, L. Kwaŝniew 
skiego i M. Frankowskiego na 6 miesię- 
cy więzienia każdeśo z zawieszeniem 
na 3 lata. 
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OSTATNIE DWA DNI KONKURSU 
AMATORÓW. 290 
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„Sensacyjny konkurs amatorów gry scenicz: 
nej w teatrze Kameralnym — dobiega końca 
Występy trwać będa jeszcze dwa dni dziś * 
jutro, w dniu jutrzejszym nastąpi rozdanie na- 
gród najbardziej zdolnym amatorom. 1 

Program przedstawienia urozmaicony zostal 
nowemi numerami, w których popisują się 
świeżo zgłoszeni amatorzy. Amatorzy, znęccn: 
cennemi nagrodami dają ze siebie maksimum 
wysiłku, aby popisy ich wypadły iaknajlepiri, 
A jo w ten sposób uzyskać szanse do na- 
A kr: SIO Lej, 

ine, Jutro o 8-ej i drugie o 10-e recz 
Natomiast jutro t. i. w niedziele odpodą kraj 
cztery przedstawienia, Poranek o godz. 12-€j 
oraz trzy spektakie o 6-ej, S-ej j 10-€j wie- 
czorem, $ 

Rozdanie nagród wywołało w Łodzi kolo: 
salne zainteresowanie, gdyż zdanie publiczności 
co do kolejności nagród są podzielose BZ 
bec spodziewanego natłoku kasa testru Karze 
HA pode, Sy e bilety już od 

` -€j do 2-ej i -ej i ñ 
SE i i od 5-ei do końca przed- | 


ienia — fior- 


ee O O e 


| 


Gdzie fest nai 


taniej? H 


Amerykański pojedynek! W Łodzi kilo kartofli kosztuje 11 groszy, 
a w Pleszewie—2 grosze! 


Ostatni kwartalnik Głównego Urzędu ziemniaki — 6 gr., kilo cukru — zł. 1.40, : 
Statystycznego poświęcony jest statysty mięso wołowe — zł. 1.60, 10 kilo węgla | 


Pinczower jest wojażerem. Wędruje od wsi 

do wsi, od masteczka do masteczka.,. 

W domu jest rzadkim gościem, Zato jego 
_ znajomy, Salo Gołubczyk, często odwiedza jego 
żonę. Niby z przyjaźni. Żeby się nie nudziła, 
Żeby go nie zdradzała z innymi. Ma go zdra- 

dząć z Samowarczykiem,  Parasolczykiem, czy 
| Mayerem — myśli Gołubczyk — to niech lepiej 
| zdradza ze moal, 

To też wtajemniczeni twierdzą, że Gołub- 
czyk przychodzi do Pinczowerowej po południu, 
a wychodzi... zresztą mniejsza z tem. 

Zdarzyło się jednak dnia pewnego, że Pin- 
czówer przyjechał z podróży wcześniej, niż to 
zapowie ział i zastał swą żonę w objęciach Go- į 
łubczyka. 

— Salo!.. — zawołał zdradzony małżo- 
nek, — Więc tak?!., Więc to ma być nasza 
stara miłóść, która nie rdzewieje?j.. Salo, ty 
mi za to zapłaciszi., Ubieraj się i won stąd! 
| Teraz z tobą nie gadam! Teraz jestem głod- 
ny... Jutro pomówimył,,. 


m 


-, Nazajutrz Pinczower udał się do Gołubczy- 
| 


ka 1 rzekłi 

|. = Teraz możemy pogadać., Widzę tylko 

ksz wyjście z tej sytuacji: — ty albo jà., Ta 
muiewaga krwi wymaga, Amerykański poje- 


PER Co to znaczy?.ż 
iTo znaczy, że w kubku będą dwie gał- 
ki — czarna i biała... Kto wyciągnie czarną gal- 
kę, musi się zastrzelić,.,. 

‘2 Trudno.» 

"Pinczower wrzucił do kubka dwie gałki — 
czarna i biała — potrząsnął i powiada; 
| — Wyciągaj,. 
| , Gołubczyk wyciąga. czarną 

— W ciągu dwudziestu czterech godzin mu- 
sisz się zastrzelić, rozumiesz? 

— Rozumiem., 

Po dwuch dniach Pinczower spotyka Go- 
łubczyka na ulicy, 


p 


| 


' — Gołubczyk?,,. Co ty robisz na tym 
świecie?., 
|  — Co znaczy?.. Idę do znajomej na her- 
batkę!... 


| — A czarna gałka?... 
Gołubczyk machnął ręką i odparł: 


' — Nic z tego nie wyszło.. Jak ją umyłem, 
to siĘ! zrobiła biała... 
Stop. 


Muyyżunkny apiek. 


_ Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewicz (Stary Rynek 9), L Stekel (Li- 
mamowskiego 37), B. Głuchowski Venne 
HA Hamburg i S-ka is kre 50), L, Pawłowa 

(Piotrkowska (307), A, Piotrowski (Pomor: 
ska ZUNE © ) 


Wilna. 
) 
i d 
stępny 


ce.cen w Polsce. W skład bogatej treści 60 groszy, 
tego numeru wchodzi również między in mydła — zł | 
Ww Kiabi kilo chleba kosztuje 35 


nemi statystyka cen 


ir, nafty — 60 groszy, kilo ' 
„80. 


artykułów pierwszej potrzeby w handlu groszy, kilo ziemniaków — 8 groszy, 10 
j kilo węgla — 44 grosze, litr nafty — 50 
Uwzględniając tylko większe miasta, gr., kilo mydła — zł. 1,40. 


detalicznym. 
dane statystyczne z tej dziedziny przed- 
stawiają się następująco: 

A więc przedewszystkiem Warszawa: 

W Warszawie, kilo żytniego chleba 
kosztuje 37 groszy, ziemniaków — 11 gr. 
cukru — 1 zł, 45 gr., mięso wołowego — 
zł. 1.50, 10 kilo węgla — 61 gr; litr naf- 
ty — 53 gr, kilo mydła do prania — 
zł. 1.55. 

W Łodzi: chleb żytni —- 33 gr., ziem- 
niaki — 11 gr. cukier — zł. 1.40, mięso 
wołowe — zł. 1.29, 10 kilo węgla — 60 
gra litr nafty — 52 gr, kilo mydła do 
prania — zł. 1.35, 

W Poznaniu: 


L pA oS 
D 


PROGRAM ROZGŁOŚNI kryć 
POLSKIEGO RADJ 


SOBOTA, 30 września a r 
11.50—11.55: Odczytanie 
następny. 

11,57—12.05: Sygnał czasu z >Waażawy, Hejnał 
z Krakowa. 
12,05—12.25: 
12.25—12.33: 
12,33—12 35: 
12.35—12.55: 
12.55— 13 00: 


Muzyka lekka z płyt gramofon. 

Codzienny. Przegląd Prasy Polskiej. 

Komurskat WAY Mi aian 

D. c. muzyki z płyt. 

Dziennik Południowy. 

13.00—]4,55: Przerwa programowa, 

14.55—16.00 Muzyka z płyt gramolonowych ze 
studja łódzkiego, w przerwie komunikaty 
łódzkie. i 

16.00—16.30: Audycja dla chorych w opracowa- 
niu ks. Rękasa. (Tr. ze Lwowa). 

16.30—17.09: Płyty EN 


17,00—17,15: 'Odcz . „Batory w wizji Ma- 
tejki* — wss. b. | W. Charkiewicz, Tr. z 


17.15—18.15: Koncert kameralny. Wykonawcy: 
arja i Kazimierz Wilkomirscy (tort. į wio- 


lończela H4 f 
18,15—18.35: Odczyt p. t. „Czterysta trzydzieści 
, pięć dni na morzu“ — wygl p. lan |. 
awłowicz. 
18.35—19,20: Muzyka lekka z płyt, 


19.20—19.35: Rozmaitości. f 
19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień na- 


19.40—19.55: Kwadrans literacki 
dwójnym Nelsonie protekcji“ 
Nowakowskiego. 

20.00—21,05: Muzyka lekka. Wykonawcy: 
kiestra P, R. pod dyr. Stanisława 
i Marja Konarek-Korska (piosenki), 

21.05—21,15: Dziennik Wieczorny, 


p. t. O, po- 
— Zygmunta 


Or- 
awrota 


W Katowicach: kilo chleba. żytniego 
35 groszy, kilofcukru — zł. 1.44, kilò 
ziemniaków — 6 grosży, 10 kilo węgla 


50 groszy, litr nafty — 70 gr., kilo mydła 
"zł. 1,60 
Oczywiście, że im większe miasto, 


| 


tem większa drożyzna artykułów pierw- 
szej potrzeby. Stwierdzono naprzykład, 
że ziemniaki najtańsze są w małych mie- 
scinach województwa” poznańskiego j. 

w Pleszewie, Wągrowcach i w Brzeża- 
nach województwa tarnopolskiego, gdzie | 
kilo ziemniaków można kupić za 2 gro- 
, SZe, podczas gdy kilo ziemniaków w Ło- ' 


chleb żytni — 36 gr., I dzi i'w Warszawie, kosztuje 11 groszy! 


p? Fu racie? 


21.15—21.30: Komunikat Izby Przem. Handi. 


w 
zi, Płyty gramofonowe. 


21. 30--22.00: Koncert Chopinowski w wyk. Za- 


ji Jaroszewi 


programu na dzień 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.25. MOSKWA (Stalin). „Madame Bw 
terfly“, op. Pucciniego. Transm, z 
fMji Teatru Wielkiego. 

17.25, MOSKWA (Dośw.). „Sadko“, op. 
„Rimskij-Korsakowa. Tr. z Teatru 
Wielkiego. 

20.00. BEOGRAD. 
Piotra Krsticza. 

20.00. BRUKSELA. „Wesoła wdówka“, 
opt. Lehara. Tr. z Teatru Królew- 
skiego w Leodjum. 


R 


wie 
K 
"i 


„Kostana“, opera 


etoksio 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3. 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 
przy Górnym Rynku. 


am WOW WU 


Filmy sowieckie 


pogorszyły się znacznie 
w ostatnim roku 
(lu). — Sowieckie pisma kinows. 
biją na alarm 
"z powodu upadku poziomu wartościo- 


wego produkcji kinematograficznej w 


Rosji. 

Krytycy rosyjscy - słusznie EnS 
ją, że w ubiegłych latach produkcja so- 
wiecka przodowała w Europie, od pew- 
nego czasu jednak rynek europejski za- 
lany został bezwartościowemi szmata- 
«mi filmowemi. Do lepszych obrazów ro 
|syjskich z lat ubiegłych zaliczyć należy 
bezwątpienia „Burzę nad Azją”, „Po- 
itiomkin“ oraz film „Bezdomni“, Obrazy 
te cieszyły się wielkiem powodzeniem 
nietylko w Rosji, lecz również i zagra- 
nicą, między innymi zaś w Polsce. W 
ciągu ostatniego roku jednak produkcja 
Sowiecka zniżyła znacznie swój poziom 


Nowiny filmowe 


(lu). — Znany aktor filmowy Rod la 
Rocque, którego nazwisko słynne było 
jeszcze za czasów filmu niemego, za- 
mierza poraz pierwszy wystąpić w 
dźwiękowcu, by wypróbować swe siły. 
Ukaże się on w nowej wersji „Tarza- 
na". g 


za 


ra 
sė 


W Holandii istnieją 253 kina, z któ- - 
rych tylko 20 nie posiada jeszcze apa- 
I ratury dźwiękowej. 


no stałe demonstrowanie filmów pod- 
czas lekcyj geografii. ; 

Magistrat miasta Los Angeles urzą- 
dził wielki bankiet na cześć reżysera 
Cecil B. de Mille'a z powodu upływu 30 
lat od chwili przybycia znakomitego re- 
żysera do tego miasta, 


» 


„W. His i, „rozpoczęto zdjęcia do 
nowej owej p. t „Cyrulik se- 
wilski*, Bohatera powieści Beauma'-ha- 


e i opery Rossiniego grać bedzie arty. 
sta francuski, Andre Boget. s 


ra depresji towarzyszący ustrwa 
sok czosnku z ko F. F, wyrobu area Ma- 
zowieckiej Dokfora Sk. w Warszawie, 
Mazowiecka 10.  Broszurę o czosnik0* 


wej i informacje w Ładzi udziela Bo- 
jarski i Schatz, Przejazd 19. yć 


jutro i tak miało się wszystko wyjaśnić. 

Pod ręką leżał ostatni numer wiel- 
kiego dziennika wiedeńskiego. Renner 
zupęlnie bezwiednie rzucił okiem na ła” 
my gazety. 

Wielkie ogłoszenie o najbliższym pro- 
gramie w Olimpii rzuciło mu się przede” 
wsżystkiem w oczy. 

„Ela Robertson — królowa piękności 
i królowa woltyżerek, — Najznakomit- 
sza cyrkówka w własnym repertuarze”. 

© Renner z wielkiem zainteresowaniem 
czytał szczegóły ogłoszenia. Ela Ro- 
bertson przybyła już dó Wiednia i pro: 
wadzi treningi w sali tatersalu oficer 
skiego, Ela Robertson zadziwi cały Wie 
deń swą gracją „pięknością i olśniewają- 
cą techniką... 

= Renner przerzucił kilka stronic pis- 
ma. W drobnych wiadomościach pod ru 
bryką „Osobiste“ wyczytał, co nastę- 
puje: 

„Dowiadujemy się o ustąpieniu z sze” 
retów policii jednego z najdzielniej- 
szych oficerów służby śledczej. Komi- 
sarz Martin załosił w dniu onegdajszym 
podarie o zwolnienie ze służby. Podanie 
zostało przyjete. Komisarz Martin ustę 
puje ze względów rodzinnych — powo: 
lany do prowadzenia przedsiębiorstwa 
ojca swego. znanego właściciela młynaj , 
parowego , „Martin i S-ka“. Oficerowie 
policji żegnalją dziś swego kolegę ban- 


kiętem w salach hotelu „Adria. 
i EN 


-W górnej sali w kawiarni Sachera, 


CYRKÓWICA " 


Sensacyjna powieść współczesna. 
Renner odłożył słuchawkę. Przecież | przy stoliku na uboczu siedziała Ela, 


y 
| 


Napisał Jan Bilewicz. 


miss Alicja i komisarz Martin. Renner 
spostrzegł ich już zdaleka. 

Miss Alicja była widocznie zmiesza» 
na. Z pięknych rysów Eli nie schodził 
radosny uśmiech, który czynił ją jesz“ 
cze piękniejszą. 

Komisarz miał minę niezwykle po- 
ważną 

— Niech pan zaczyna — rzekła Ela, 
z szelmowskim uśmiechem, spogladalac 
na Miss Alicję. 

Komisarz odchrząknął. | 

— Prosiliśmy pana tutaj, by wresz- 
cie wyjawić tajemnicę nieznajomej -roz" 
mówczyni przez telefon. Otóż rozmawiał 
pan cały czas z panną. Elą Robertson. 

Miss Alicja podniosłą nagle głowę i 
spojrzała bystro na Rennera. To samo 
uczyniła Ela. Po chwili na twarząch ca- 
lej trójki zakwitł . uśmiech zadowolenia. 
Renner nie umiał ukryć rozczarowania. 
Nie potrafił się nawet powstrzymać od 
wawa oo zapytama: 

„A Miss Alicja?... 

— "Miss Alicja — powtórzył komi” 
Sarz, a właściwie obecnie już przemy- 
słowiec Martin, — była tą osobą, która 
inspirowała pannę Elę, ale sama nie mó- 
wila z panem. Za każdym razem panna 
Ela odbierała instrukcje od miss Alicji, 

» czem z panem mówić... 

— A dlaczego miss Alicja sama ze 
mna nie mówiła?... 


— Miss Alicja chciała dać panu po” 
rządną nauczkę! Chciała pana zawsty- 
dzić i w ten sposób sprowadzić na właś- 
ciwą drogę... 

— A pan, panie komisarzu?... 

Tutaj odezwała się poraz pierwszy 
miss Alicja. Była zapłoniona i mocno 
WZTUSZONA. 

— Nikt inny tylko pan komisarz 
wskazał mi na pana, jako na Mister 
lksa. Był pan przekonany, że komisarz 
nie natrafił na właściwy Ślad. Ale w rze- 
czywistości było zupełnie inaczej. Za 
sprawą komisarza dowiedziałyśmy się 
ò niebezpieczeństwie, w jakiem się. pan 
znalazł w domu szpiega. I wtedy panna 
Ela, wytrenowana i wysportowana, przy” 
szła panu zpomocą. Ja nie potrafiłabym 
tego dokonać. Komisarz czekał w domu. 
Wiedzieliśmy wszyscy, że grozi panu 
niebezpieczeństwo. Komisarz stale czu- 
wał nad panem i zawiadamiał nas o każ” 
dym pana kroku. Ale komisarz nie wie- 
dział, że ów książę jest szpiegiem. Gdy 
mu pan o tem doniósł, komisarz ostar 
tecznie przekonał się, że jest pan go- 
dzien naszego zajęcia i opieki, 

— A kto się mną opiekował w cza- 
sie choroby?.... 

Ela Robertson spojrzała znów poro- 
zumiewawczo na miss Alicję: 

— Opiekowała się panem prawie 
przez cały czas miss Alicja. Tylko pod 
koniec. gdy pan był już zdrowszy, ja ją 
zastąpiłam. 

Renner spojrzał na Alicję z wyrazem 
tak bezęranicznej wdzięczności i uwiel- 
bienia, że wszystkim stało się nieswojo. 

— Dziękuję — szepnął — dziękuję 
wszystkim.—Pan komisarz przeze mnie 


— To już panu miss Alicja wyjaśni | opuścił policję. 
Niezupełnie przez pana. Ojciec do” 
"magał „Się ode mnie, bym przyjął z je” 


sama. 
— A jak było z tym pierścieniem? 


go rąk kierownictwo przedsiębiorstwa. 
Ale swoją drogą czułem się przez czas 
dłuższy bardzo nieswój w roli ścigają" 
cego przestępcę i równocześnie w rol 
opiekuna tego przestępcy... Teraz jed- 
nak, gdy po Mister Iksie ślad wszelki 
zaginął, gdy nikt z powodu włamań nie 
ucierpiał, a przeciwnie, kilka poważnych 
instytucyj, a pośrednio kilkaset cierpią- 
cych doznało pomocy — teraz wolno mł 
chyba z całym spokojem DO 2% $ò" 
bie, że służyłem dobrej sprawie. 

Ela i Martin wstali: 

— Pilno nam. Pan komisarz śpieszy 
się do swego młyna. A ja muszę na pró- 
bę. Zresztą czeka na mnie Grześ... 


Muzyka — ćyzańska muzyka — gra‘ 
ła jedną z owych przeciągłych melodyj, 
których można słuchać z prawdziwem 
wzruszeniem tylko wtedy, gdy się jest 
zakochanym... 

Miss Alicja i Renner wsłuchiwali się 
w przeciągłe, pełne skargi tony skrzy” 
piec, jakby ta muzyka była najpiękniej- 
sza na Świecie, 

— Dlaczego pani nie chciała sama ze 
mną mówić, miss Alicjo, dlaczego zastę* 
powała panią panna Ela?.... 

Alicja spuściła oczy. Zarumieniła się 
bardzo mocno. 

— Czułam, że się zdradzę wobec pa- 
na. Zbyt dużo serca kładłam w tę spra” 
Wẹ, 

Skrzypce porwały ze sobą orkiestrę 
do gwałtownego czardasza. Zahuczały 
cytnbały. 

— Alicjo! Kocham cię i ty mnie tak- 
że kochasz! 

Alicja przyłożyła palec do ust: 

— Cicho!... Miłość można spłoszyć... 

KONIEC. 


W szkołach irlandzkich wprowadzo- 


amta L ETTLLE 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed | 

dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 


—.Policja jest sprytna.. — mówił 
Garbusek, wciągając spodnie Chudzika. 
Wywiadowcy pilnowali pańskiego miesz 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka: kania. Spodziewali się, że złożę panu 
e iA ROWE przed dworcem kwit wizytę... I nie omylili. się... Tak długo 

ŻE * Rt, czatówalr przed domem, aż mnie przy- 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-| dybali.. Ale ja się nie dam tak łatwo... 


bierają walizkę w której ku wielkiemu| : A ż 
swemu przerażeniu znajduja między gazeta- , teraz jeszcze nie mogę oddać się w 


mi | szmatami odrabaną ręke mężczyzny | ich ręce... I na to przyjdzie kiedyś czas... 
raz woreczek z pieniędzmi i kosztowtośŚ- | yy każdym razie nie dziś. Dziś. za 


ciami. : : ł t 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę. wszelką cenę, muszę wyjść cało z tego 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- | domu... 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokujuj — Ale policja pewnie otoczyła już 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z itcz- cały dom!... — szepnął przestraszony 


ką oraz dozorca Owym panem był rejent, ; 
Ołuński, który przyszedł mu oznaimić. że Chudzik. — Jak się pan stąd wydosta- 


według przedśmiertnych zeznań niejakiej, nie?.... 
| AOL ARA ba — Nie bój się pan... Moja w tem gło- 
g + DIA „Jjeston jedynym i wWias-! + ' 52) H ; 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi-| US Nie % „takiej e. Gg alt 
„sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed cało... Zajrzyj pan łaskawie przez okno, 
wypowiedzeniem tego nazwiska. tylko ostrożnie, i sprawdź pan, costam 
tyb AE pab ahed, Chudzik do-| stychać... £ 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 1-3 i ; pod 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- Chudzik zbliżył SĘ do okna, zyj 
sdziła taiemniczy żywot Odwiedzała ią pew- śdy Garbusek wkładał jego kapelusz. 3 
„na elegancka dama o niezwykłej urodzie, — Nadkomisarz Bełza wydaje poli- 
‘którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
-śańska' i która przyjeżdża cytrynowa limu- dzik 
szyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na A = ` £ 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra=! — Doskonale... Nie wkładaj pan: me- 
penje: i PEM igo ubioru... Proszę się położyć... — 
zcze tego samego dnia Chudzik po- P i d 
stanowił pozbyć się nieszczęsnej walizy za parł Garbusek, przekładając bron 7 
| swych spodni. 


miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- x ' 
na chlopką. Wobec tego rzuci walizkę do! Chudzik spełnił rozkaz. Garbusek wy 
m „a oDOCE dnia wonne się z ciągnął sznury z kieszeni, kurtki. 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie; = QE s z Ro, 
odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- |; _ Eo e bac ad ać 
rającą drugą rękę bestlalsko zamordowanej’ SẸ 7a to nie śmiować... Musi pan udawa 
ofiary. że napadłem na pana i siłą ściągnąłem z 
acz ai chłopki widział że z|pana odzież... Wzamian za pański podar 
ą zawodowy  tzezimieszek, ady- i; j i ie i 
slaw Pakula, który grozi Jasiowi, że odda R wyją a zma Eda ; 
g9 wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara kurtkę... eszcze panu usteczka zakne” 
„Się o 100 złotych dła niego. Jaś dobiera so-| bluję i dowidzenia!.. Bądź pan dobrej 
bie do pomocy swego kolegę, siłacza Felka.| myśli... Jeszcze się zobaczymy!... Ser- 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do-| irns! — 
To rzekłszy, skoczył zwinnie do 
w eye Y PE, 
sieni. Chudzik chciał coś ódpowiedzieć, 


chodzi do walki między Pakułą a jednyin z 
jego karmratów, przyszem Pakuła pchnię- 
„Siem noża zabija swego rywala. Jaś. wi- 
Niząc to, ma go-tefaz"w ' ręku inie obawia 
się już denuncjacii z jego strony 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego. mieszkającego w tym 
samym domu. zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia, 

Głowniewski zainteresował sie losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dókonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. | 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra» | P 
dy ze strony Pakuły, szpieguje ga w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś | k 
końszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka. 
rólem Zawidzkim. który polecił mu, aby za- 
denunńciował Chudzikaą, lecz Pakuła, obawia-| 
jac się zemsty Jasia. nie chce się podiąć tej 
- misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
- Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
"odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
-fomość z Cudzikiem i skłoniła go do popet- 

nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na Śmierci Chudzika i kim on jest 
„właściwie — niewiadomo. 

- Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
rZawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
-qzeczonej. 

Pewnezo dnia powracającego od Ksież- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. + 
"W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

„się ku swemu wielkiemu przerażenia od 
nadkomisarza Bełzy, że iest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiezo, jego rzekomego ojca... 


mógł wydobyć głosu. Leżał na podłodze 
w bieliźnie ze skrępowanemi rękoma i 
nogami... i 

À tymczasem Garbusek w nrzebraniu 
Chudzika zbiegł na dół i trzymając się 
za głowę, wrzeszczał: 

— Policja!.. Na pomoct... Bandyta na 
adł na mnie w mieszkaniu!... 
Nadkomisarz Bełza dał mu znak rę- 
by zamilkł, 
— Nie krzycz 
jest Garbusek!... 
nie wymknie, badź pan spokojny... 

Ledwo jednak Garbusek znalazł się 
na ulicy, skrecił odrazu wprawo i korzy- 
stając z ogólneśo zamieszania, umknął. 

Ale już zgóry rozległy się ostrzegaw- 
cze syśnały: 

— Trzymać gol... 
był Chudzik!.,. 

Nadkomisarz Bełza stanął skamienia- 
y. Blady policjant zbiegł zgóry i oświad 
czył nerwowym głosem: 

— Panie nadkomisarzu, melduję, że 
Chudzik leży skrępowany na podłodze, 
a sprawca napadu zbiegł!... 

— Nie zbiegł, durniu jeden — wrzas- 
nął nadkomisarz. — Tylko dopiero przed 
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an!.. Wiemy, że tam 
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Nadszedł wreszcie dzień rozpra' do- : $ Ą 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat) chwilą wymknął = RAM. 5 rąki... Zmobi 
Głowniewski -|lizować mi tu wszystkich zaraz!.. Za- 


alarmować wszystkie posterunki w całej 
dzielnicy!... Ja was nauczęl... Kto mi opo 
wiadał, że on nosił maciejówkę i szarą 


pewnej chwili do prokuratora pod- 

chodzi woźny i wręcza kartkę następującej 
treści: 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 


Czego chcecie od Chudzika?,, To ja zamor kurtkę ?L.. i 5 > 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus|! — Ja, panie nadkomisarzu... — od- 
Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe-|parł jeden z wywiadowców. — Bo w 


wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Policia wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w talemmi- 
czy sposób. 

Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego. 

Miia kilka dni. Aż oto dnia pewnego przy 
bywa do Chudzika podeirzany jegomość, 
który przedstawia się jako ów taiemmiczy 
Garbusek. W pewnej chwili Garbusek zan- 
ważył przez okno, że przed bramą stoi po- 
licja. Garbusek każe Chudzikowi zdjąć 
nhranie. 

Chudzik waha się. Nie może 
co to wszystko znaczy. 
jarbusek odpowiadą mut 

— Nie pora teraz o tem mówić.. Kiedyś 
wszystko panu wyjaśnię, a wtedy pan zro- 
gumice.. Teraz czekam z niecierpliwością 
na pańskie spodnie i marynarkę, bo nad- 


tym stroju właśnie widziałem go, gdy 
wchodził do bramv. a stamtąd do miesz- 
kamia Chudzika... Odrazu domyśliłem się 
że to pewnie Garbusek,.. 

— A dlaczego wyszedł w innym 
stroju ?... 1 

— Bo ściągnął garnitur Chudzika, 
panie nadkomisarzit... 

— A więc za niml.. 

Garbusek biegł z całych sił naprzód. 
Słyszał za sobą świzdki i nawoływania 
gawiedzi ulicznej, okrzyki policjantów i 
ostrzegawcze sygnały: 

— Stó-6-6-6-jl.... Stój, bo strzelami... 

Po trzykrotnem takiem wezwaniu, 
rozległ się rzeczywiście strzał, ale kula 
policjanta poleciała daleko ponad dachy 
domów. 'Garbusek nie męczył się wcale 


zrozumieć 


komisarz Bełza już się pewnie niepotrzeb- 
nie cieszy, że złapał groźnego „Garbuska”.. 


cjantom jakieś instrukcje... — rzekł Chu- ` 


aleewż miał 4akąś azmatęowastach i niemygłąf:* * 


uż on się tym razem 
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biegiem. Mijał właśnie przystanek, przy | wiedzieli, że Garbusek posiada broń pal 


którym stał tramwaj. Nie namyślając się 
ani chwili, wskoczył na przedni peron i 
-awołał: do: motorniczego: 

— Pędź pan naprzoa, jazda!... 

Maszynista chciał zwrócić niezwykłe 
"u pasażerowi uwagę, że on tu nie ma 

ie do gadania, ale Garbusek wyciągnął 
"owolwer i grożąc nim, zapytał: 

— Ateraz pojedzie pan?.... 

Motorniczy zamilkł, jakgdyby nabrał 
wody do ust i puścił w ruch tramwaj. 

— To-za wolno... — zwrócił mu 
uwagę Garbusek. — Pan ma szybciej 
j jechać!... 
| «Maszynista. zwiększył szybkość. 
Tramwaj zbliżał się do przystanku. 

— Nie zatrzymuj pan... Dalej jechać! 
- padł nowy rozkaz. 

Otwarły się drzwi od wagonu. 
{= — Coście powariowali? — zapytał 
konduktor, — Przecie jedziecie na zła- 
{manie karku!... Przejechaliśmy już przy 
stanek!... 

Maszynista nic nie odpowiedział. 
*Qarbusek odwrócił się i wymierzył w 
konduktora rewolwerową lufę: 

= Ani słowa więcei!... 

Konduktor: krzyknął i uciekł do wa- 
vonu, zamykając za sobą szybko drzwi. 

W wagonie powstał popłoch. Gdy 
konduktor podał przyczynę tei szalonej 
iązdy, kilku pasażerów postanowiło roz 
broić i zatrzymać bandytę. Jeden z nich 
miał broń przy sobie, więc pierwszy z 
rewolwerem w ręku wpadł na przedni 
peron, a za nim konduktor i dwaj pozo- 
stali śmiałkowie. Na peronie pędzącego 
"aoślep tramwaju rozgorzała krótka, 
lecz decydująca walka. Korzystając z 
zamętu, maszynista zamierzał zwolnić 
témpo jazdy, lecz Garbusek skierował 
„doń momentalnie lufę rewolweru i za- 


Ja 


— Nie zatrzymywać, bo strzelam!... 
| Maszynista zrezygnował z dalszych 
nrób: zatrzymania tramwaju... 

Po chwili pasażer z rewolwerem mu 
siał cofnąć się do waśonu ze zwichniętą 
ręką... Ledwo bowiem tylko wyszedł na 
peron, gdy Garbusek chwycił jego u- 
zbrojoną dłoń i zanim zdążył on wy- 
strzelić tak mu ią wykręcił jednym na- 
"głym chwytem, żę broń wypadła mu z 
ręki, a jej właściciel syknął z bólu... 

Garbusek podniósł szybko rewolwer 
i schował go do kieszeni. 

Rozgorzała zacięta walka na pięści, 
do której wmieszał się konduktor i dwai 
pozostali pasażerowie. 


Ale i ta walka nie trwała dlugo, al- 
bowiem Garbusek szybko i dokładnie 
| rozprawił się ze swymi przeciwnikami. 
Jednego chwycił za poły marynarki, 
uniósł do góry jedną ręką. jak piórko, i 
icisnął go na jezdnię, nie troszcząc się 0 
¡dalszy jego los... Drugi pasażer, widząc 
.co się stało z jego sprzymierzeńcem, 
"stracił tupet i ratował się ucieczką. Kon 
duktor przez chwilę próbował jeszcze 
opierać się Garbuskowi, ale dostał tak 
potężny cios pięścią w żebro, że jękną( 
cicho i nawpółprzytomny zawrócił do 
wagonu... 

Garbusek poprawił krawat i rozka- 
zał maszyniście: 
| — Lekko zwolnić... 


'sek zamierzał wyskoczyć, albowiem 
jdalsza jazda tramwajem była dość nie- 
bezpieczna... Przedewszystkiem nikt 
nie wiedział o tem, że tramwaj nie za- 
trzymuie się na przystankach i łatwo 
!mogło dość do zderzenia z taksówką 
lub dorożką. Ponadto na ulicy powsta- 
wał coraz większy tumult i policja go- 
niła go autami, musiał więc posługiwać 
się takim samym środkiem lokomocji. 

Na rogu zeskoczył z tramwaiu i za- 
„mierzał właśnie wskoczyć do jednej z 
taksówek, stojących opodal, by zmusić 
szofera pod groźbą rewolweru do iazdy 
gdy z przeciwnej strony nadbieśło 
| dwuch jegomościów, przypuszczających 
|prawdopodobnie, że mają do czynienia 
ze zwykłym złodziejaszkiem i chcących 
‘go zatrzymać. Obydwaj byli silni i nie 


Maszynista wykonał rozkaz. Garbu- į 


ną przy sobie: 

— Stój, złodzieju! — zawołał 
z nich, chcąc go ścisnąć za szyję. 

Garbusek chwycił obydwuch za rę- 
ce i w miejscu począł wirować, wyko- 
rując t. zw. młynek. Przeciwnicy jego 
© przerażeniu dawali znaki, aby ptzer- 
wał tę niebezpieczną zabawę, lecz Gar- 
busek wirował coraz szybciej i w pew- 
nei chwili rozluźnił palce... 


jeden 


Obydwaj padli pogruchotani w odle- 


głości kilku metrów od niego na środek 
jezdni.. . 

Garbusek przyskoczył do kierowcy 
taksówki i grożąc mu rewolwerem, za- 
wołał: 

— Jazda naprzód... 
Już!... 

Szofer. nie mając innego wyiścias 
puścił w ruch maszynę. Auto potoczyło.. 
się po asfalcie. a Garbusek zniżywszy. 
głowę, aby nie wystawała ponad opar- 
cie auta, rozkazywał: x : 


Bez namystu!:. 


; 


— Na lewo.. Zwołlnić... Na prawo... 


Szybciej.. 
W pewnei 


nimi strzały... To nadkomisarz. Bełza 


i zg 
chwili rozległy się za ` 


chciał go widocznie zmusić do poddania 


się. 

— Zniż pan głowę! — zwrócił się 
Garbusek do szofera, który niezwłocz- 
nie spełnił ów rozkaz. l 

— Daleko nie zajedziemy.. — rzekł 
w pewnei chwili szofer drżącym. gło- 
sem. — Zabraknie benzyny... Właśnie 
miałem udać się na stację, by napełnić 
zbiornik. 


— To źle... — odparł Garbusek. — 


Ile jeszcze wytrzymamy ?... 
— Przy takiem tempie naiwyżel 
kwadrans! 


r gehio 
— To bardzo źle... Wiedz pan, że za- 


równo mnie jak i panu grozi,z ieZ2N.DO; ni 


wodu wielkie niebezpieczeństwo... Bę- 
dę musiał bronić się przy pomocy re- 
wolwerów... Co się stanie z panem i z 
pańską maszyną w takich warunkach 
— nie wiem... Ja za to nie odpowia 
dam. 

Wyijechali teraz na gładką szósę za» 
miejską. Za nim wznosił się tuman ku- 


7 


rzi, trudno więc było ustalić, czy auta 


policyjne goni ich i w jakiej było od nich 
odległości. 

y Mózg Garbuska pracował intensyw- - 
nie. 

— Zwolnić... 

Szofer wypełnił rozkaz. 

— Uważai pan co mówię... — rzekł 
doń Garbusek. — Ukryję się pod nlu- 
szową ławką... Jeżeli mnie tam znajdą. 
wiedz pan. że iest ktoś. kto pomści moją 
krzywde.. Biada więc panu, jeśli dosta- 
nę się do wiezienia... słyszy pan? 

— Tak... Słyszę... Więc co mam r- 
bić? 

— Zawrócić i powiedzieć, że ucie- 
kłem w pole... Nie podnoś pan ławki 
pod żadnym pozorem dopóki sam nie 
wyidę.. Po powrocie do miasta jedź 
pan zaraz po benzyne... 

Jeżeli gwiznę, to 
tam. czy moge wyjść... 
gwiznie, to znaczy, że 


zhaczv, że pý- 
Jeżeli pan cd- 
mozę wyićś, 


+ 


ń 


jeżeli zaś pan nie odnowie, to znaczy, . 


że droga zamknieta... Pozumie pan?.. 

— Rozu miem... 

— Jedź pan wolniej... 

Garbusek przelazł do tylnej części 
wozu, Pod ławką zną'azł akurat tyle 
miejsca. że mógł się cały schować. Ale 
inny nie mógłby tego uczynić na łego 
miejscu. 

Garbusek tak się jakoś skurczył, tdk 
podwinął nogi į całv zajął się w pa- 
łąk. że wszedłby. zda się. z łatwością 
do futerau od skrzypiec, : 

— Gotowe! — szepnął przykrywa- 
iąc ławkę — Zawracać!.. 

Szofer zawrócił. W dali ukazało się 
nadieżdżające w szybkiem pędzie aw 
to. 

Nadkomisarz 
pierwszy. 


(Dalszy ciąg jutro). 


Bełza wyskoczyl 
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2 uchwala kradzież w pociąśu|krwawa zemsta za shańbienie siosity 


| na linji Warszawa — Gdynia Żabó: 7 ; 
Grudziądz, 29 wsześnia, y Zabójca stanie przed sądem przysięgłych 


| Ponieważ współtowarzysze podró 30 września. Prócz zabójcy aresztowano wówczas 
pe (1) W pociągu pośpiesznym, kursują- „zachowaniem swojem nie wzbudzali ż T Stryj, za 


i a (u) Przed trzema tygodniami donię- | jego ojca, podejrzewan®go o namawia- 
oni Na dyan doko. iego podejrzenia p. M. zmęczony podró- |cjismy o tragicznem zajściu, jakie mia- |nie do tej zbrodni, Obecnie dowiaduje- 


nano w nocy z dnia 27 na 28 bm. zuch- żą usnął i oizebądził się do 
$ piero na sta- |jg miejsce w Tuchli śdzi 24-letni Fran-|my się, że ojciec zabójcy został wypusz- 
koci kradzieży, ofiarą której padł p. Ja- cji w Grudziądzu, gdzie też wysiadł. ciszek Ruzio z zemsty za Shańbienle slo- |czorry na wolną stopę, a rozprawa od- 


a Nacharz Międzyrzecki przedsta-| Nie zwracaj 
: jąc uwagi na nieobecnych |- ówieśnika Piotra |będzie się wkrótce w czasie kadencji 

wiciel [i „Herzf ü stry, pchnął swego rówieśnika ędzię się 

dzi: O Orea L og ia Grua przedziale trzech osobników, p. M. | Cjjlera nożem w serce, kładąc go tru- |przysięgłych w Stryju. 


ądza. skierował się do restauracji „Dworu Kró 
EZ 7 W, SU kr MED, "Aa ANAL. wu 
a O MI JUŹ 
EKSPERYMENTÓW Kr y ń $ a 
KT m wo z są 


Jak się dowiadujemy szczegóły tej | lewskiego”, | pem ne na miejscu. 
A. SKORNE 1 WENERYCZNE 
pu na 
ró „EAC M 


zuchwałej kradzieży są następujące: Tu spostrzegł z przerażeniem brak | K 
(kobiety i dzieci) 
Wstrząsający dramat w słonecznej Kalifornii | Meksyku. pełen sentymentu i melodyt. LR roli głównej: — słodka MARY ASTROR, wiośniana MARIAN 


po ulokowaniu walizek zajęli swoje miej -|ściowych 800 zł, gotówki, 220  szgl. 


sca, ; austr. 1,200 koron czeskich, 4 funty ang, 
Po pewnym czasie nawiązali rozmo-. oraz weksel na 5000 zł. 


wę towarz ską z p. M., zwierzając się iż Powiadomiona o dk li 
wypadku — policja | 
jadą do Gdyni. wszczęła poszukiwania z za Nodoaii 


Do przedziału drugiej klasy, w któ- portielu, skradzionego mu przez wyrafi- | 
godz. przyjęć od 9—11 i od 3— po poł. 


rym jechał-p. M. weszło trzech wytwor- nowanych złodziei zawieraj 
s ącego oprócz 
nie i elegancko ubranych panów, totay dowodów osobistych i papierów - NG 

Sienkiewicza 34 
telef. 146-10 


1 Dźwietowy kito-1esir G 
Zielona 2-4, 


i NIXON į dawno niewidziany ulubieniec Kinomanów RICHARD BARTHELMESS. 
„BANITA“ — a. SORY dramat kobiety. „BANITA“ — to tryumt miłości 1 poświęcetńia.. „BANITA“ — to wspaniały koncert gry artystów... 
ANITA* — to dzieje ludzi, żądnych daru szatana złota,. Miłość! Romans! Dramat! ża Walka o władzę i złoto! 


SR o godz. 4-ej w sobotę, nie- [I AE a K i 6 s 
dzielę i święta o godz. 12-€j | j 
| Kino howócześnie ya, | Ę Š 
Dziś | dni następnych! Wielki film aw czy myk ad zakątków świata. 
| -o-BAWGWEK 0 EOT p TASS ARRUS ENA 7 i ; 


OREA 


i: 


n, 


ul. Sienkiewicza 4O 
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wiecz.. w niedz. i święta od 9 — jjpych cenach tylko w firmie P. Lewko- tel. 148-62 
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krótkiemi falami. na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna, 
NAWR 32, Tel. eż 
Piotrkowska 89, tel 223-90, w godz. 
Dr. J. NADEL chor. kobiece | akuszerjaj, 
zotowuję do egzaminów, Szybkie po- 


G jęć od 3—5 I 7— 1—8, Us MED: Ofert da. Tamni iR publiki stó 
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Zacięte boje o puhar ŁOZPN-ujZmiana w tabeli klasy B 


Dziś i guśco irzy dalsze mecze 


Na dobry pomysł wpadł Zarząd Ł. 

O. Z. P. N-u, organizując turniej piłkar- 
ski drużyn A-kłasowych. 
Zespoły, które zgłosiły się do turnie- 
ju. nie mogą obecnie narzekać na bez- 
czynność, mając zajętych przynajmniej 
kilka terminów. 

Walka o puhar ofiarowany przez 
ŁOŻPN rozgorzała na dobre. Regula- 
min, który przewiduje, że drużyna od- 
pada od dalszej konkurencji po dwuch 
przegranych, spowodował, iż każdy 
mecz prowadzony jest z zaciętością, 
gdyż dążeniem uczestniczących zes- 
półów jest utrzymanie się jaknajdłużej 
w konkurencji. 

W dalszym ciągu rozgrywek o pu- 


wych zmierzą się na boisku WKS dwaj 
groźni rywale mistrz z wicemistrzemi- 
strzem okręgu. 

W rozgrywkach o mistrzostwo Tu- 
ryści i SKS odnieśli po jedne zwycię- 
stwie w identycznym stosunku 2:1. 

Mecz niedzielny będzie niejako roz- 
strzygający, który z zespołów jest fak- 
tycznie lepszy. 

W datychcząsowych spotkaniach o 
puhar obie drużyny odniosły po jednym 
zwycięstwie. Kto będzie zwycięzcą ju- 
trzejszego mecz tfitdna. prźewidzieć. 

Ostatni mecz z serii rozgrywek o 
puhar rozegrany zostanie również w 
godzinach przedpołudniowych na boi- 


isku Turystów między Makkabi a Wimą 
har odbędzie się w dniu dzisiejszym, 


I to spotkanie wzbudziło duże zainte- 


spotkanie miedzy WKS-em a ŁTSG. — |resowanie, gdyż każda z drużyn mia po 
Ponieważ WKS przegrał już jedńo spo- (jednej porażce i ewentualna przegrana 
tkanie do Widzewa, należy oczekiwać, spowoduje wyeliminowanie z dalszych 


Że zespół wojskowych dołoży wszel-. 
kich starań, by nie odpaść od dalszej | 


konkurencji. 
Wniedzielę rozegrane zostaną dwa 
mecze, 


Mistrzostwa 


spotkań o puhar. 

Walka będzie więc bardzo zacięta 
zwłaszcza, że wykluczony jest wynik 
remisowy w myśl regulaminu rozgry= 


W godzinach przedpołudnio- : wek puharowych, 


klasy Bi C 


wy hr. toonmczszaowyskco-pEpirócaotvęsEsi am 


w uzupełnieniu podanych przez nas, O wejście do Ligi Okrętowej. 
swego czasu tabelek kl. B Ł. O. Z. P. N. Klub | ! "Gier Pkt. „St, br. 
ni > grup — a ac X któe bojki : 8 ię 

ziś tabelki grup: piotrkowskiej i toma- |2. Lechja (Tomaszów ; 
A E A RN | Moszezenkiki Ku B - 4 o Bf 

Pozostały jeszcze dwa mecze do roze 4. Skra (Piotrkow) s : q ub 
grania: Koluszkowski K. $,—Hakoah WA og do af kwi wink ka 
dee a e c © | 4. Tomaszowiknta 5 8 ils 
SPRZ 2. Koluszkowski K, $. 4 1 266 
„ Tabelki przedstawiają się następu- |3. Hakoah (Tomasz) 5 5 9:6 
jąc; pa 4: Pogoń (Kótaazki) evs MQ 0:26 


Dożywotnia ` A 
dyskwalifikacja 
Skotnickiego utrzymana 


Głośna była niedawno sprawa sporte- 
wa dożywotniej dyskwalifikacji p. Skot- 
uickiego za niesłuszne zarzuty postawio 
ne znanemu działaczowi sportowemii 
p. Aleksandrowi Chocznerowi. 


Pan Skotnicki odwołał się do P. Z. 
T. K. przedstawłając jednostronny pro- 
teku? komisji lokalnej, Jak się dziś do- 
witduiemy, Zarząd Polskiego Zwiazku 
Towarzystw Kolarskich na posiedzaniu 
w diu 21 b, m. uchwalił utrzymać w 
mócy decvzie swoją z dnia 4 maja r. b: 
rat dy ię dożywotnio p. Skotnic- 

ogo 


Dziś grają tenisiści 
polscy w Meranie 


Naci tenisiści bawią w Meranie już 
od środy, gdzie przygotowują się do cze- 
kających ich spotkań. 

Drużyna polska wystąpi w składzie 
Tłoczyński, Wittman, Kobda, Jędrzejow= 
ska i Dubieńska, gdyż i Hebda zdecydo* 
wał się w ostatniej chwili również na 
wyjazd. Turniej w Meranie rozpoczyna 
się w dniu dzisiejszym. 


Reprezentacia Polski 


grać hędzie z teamem pił- 
karskim Sląska 


Celem wyłonietia reprezentacji na 
międzypaństwowy mecz piłkarski Cze- 
chosłowacja — Polska, który zostanie 
rozegrany w dniu 15 paźdzeirnika b. r. 
w Warszawie — kapitan związkowy p. 
J. Kałuża polecił rozegrania meczu pił- 
karskiego między Teamem Polski a re- 
pręzeńtacją Śląska w dniu 4 paździer- 
nika w Katowicach. 


Do treningu wyznaczeni zostali o- 
prócz zawodników śląskich. następujący 
piłkarze: Pazurek, Mysiak, Nawrot, Król 


Albański, Martyna, Kotlarczyk I i Kot- 
larczyk IL 


= profet TURN 
PMS IRE. 


Jak się dowiadujemy, zarząd Turu 
wiiiósł protest .do władz piłkarskich w 
związku z przegranym meczem ð wej- 
ście do klasy A z drużyną IKP, 


W proteście swoimi zespół robotni- 
czy powołuje się na fakt niezwykle zna 
mienny a mianowicie odgrażanie się sę 
dżiego, który w sposób nieodpowiedni 
zwracał się do zawodników TUR-u. 


Zapaśnicy polscy 
startują w Jugosławii 

W dniu dzisiejszym i jutrzejszym 
odbędzie się w Zagrzebiu międzynaro- 
dowy turniej zapaśniczy przy udziale 
zawodników polskich, czechosłowac= 
kich, rumuńskich, bułgarskich I jugo- 
słowiańskich.W skład drużyny polskiej 
wchodzą: Rokita, Ahnioła, Gandawski, 
Neuff, Gałuszka, Gęstwiński, Gwóźdź. 


Vienna dwukrotnie 


pokonana w Pradze 

Na jubileuszowym  tumieju piłkar- 
ikim Slavii praskiej, który odbył się 
przed dwoma dniami pokonany został 
dwukrotnie mistrz piłkarski Austrji Ad- 
mira a mianowicie pierwszego dnia 
przez Slavią 3:2, a dnia następnego przez 
Spartę 5:2, 


Hokejowe mistrzostwa 
świata odbędą się w Medjolanie 


Mistrzostwa Świata w hokeju lodo- |dę 


wym odbędą się za rok 1934 — w lu- 
tym, w Medjolanie: 

Na turnieju mistrzowskim Kanada 
reprezentowana będzie przez drużynę 
„Saskaton (Quakers*. finaliste puharu 
„Alap Coup“, największej kanadyjskiej 
konkurencji-w tej załezi sportu, 


Pozatemzasuznią na Gaj 


miczna Ga 2 2. 


Kalendarzyk sportowy | 


Do niższej klasy spada Kolejkowy KS. i Zjednoczone 


Pomimo, że rozgrywki drużyn kl. B. ' 
Ł. O. Z. P. N. (grupy łódzkiej), zostały 
już dawno zakończone, tabelka mistrzow | 
ska uległa już dwukrotnie zmianie. Í 

Obecnie dowiadujemy się, że tabelka | 
ulegnie jeszcze jednej zmianie, ponieważ 
zawodnik Kolejowego K. S. Kauz Zygm. | 
nieuprawniony był do gry, wobec czego ; 
klub ten traci trzy valcowery na kos 
rzyść przeciwników [ze Zjednoczonymi 
2:1, z Sokołem zgierskim 2:2 i z I. K; P, 
1:3], — Wskutek tego, do klasy miższej 
spada drużyna Kolejowego K, S. i Zjedł- 


noczóne, a nie zespół Szternu i klub fa- 
bryczny. 
Po uwzględnieniu valcowerów, tabel- 


ku obecnie przedstawia się następująco: 
Klub ier Pkt. St.br. 
Li AAR 12 18 34:14 
21 KP. 12 16 19:10 
3. Huragan 12 16 23:17 
4, Sokół (Zgierz) 12 11 2730 
5, Sztern 12 8 15:23 
6. Kolejowy K. $. 12 7 10:23 7 
1, Zjednoczone 12 1 14:35 


Wyniki rozgrywek o misfrzositwo 


BMauuśców szik ót śrecimicia umęstsicia 


Dorocznym zwyczajetn podaje się do wia- 
domości ogółu wyniki pracy młodzieży szkolnej 
w dziale Wychowania Fizycznego i Przyspo- 
sobienia Wojskowego, oraz kolejno zajęte miej 
sca i klasę hufców. 

Decydulący wpływ na zajęte miejsce w kla- 
syfikacii miał poza innymi wyczynami — po- 
ziom wyszkolenia strzeleckiego hufca, ilustru- 
jący się w procentowej ilości zdobytych ód- 
ziak strzeleckich oraz spełnionych strzelań 
ostrych, jak również Państwowych  Odznak 
Sportowych, świadczących o tężyźnie fizycz- 
nej naszej młodzieży. 

Mistrzem huiców łódzkich na rok 1933/34 
został hufiec p, w. Miejskiego Seminarium 
Nauczycielskiego, który wytrwałą  wieloletńią 
pracą na polu p. w, zdobył I-sze miejsce w 
roczne) bcenie 

Wręczenie pularu wędrownego, oraz sztan: 
daru pulko wego Fufców Szkolnych P. W. przeż 
ata dowódcę okręgu korpusu mistrzowskiemu 
iufcowi odbędzie sie w dniu 1 października 0 
godz. 10-ej jako w dniu święta rozpoczęcia ño- 
wego roku szkolnego p w. w głównej aleji 
Parku Poniatowskiego w bodai ` 

Zaznaczyt należy, że Huflec Miejskiego Se- 
minarium Nauczycielskiego wytrwałą i pełną 
poświęcenia praca zdobywa rokrocznie jedne 
4 blerwszych mieisc, zaińmiąc kolejno w ciągu 
trzech lat T; l i I mieisce w klasie A 


hufce p. w. w mielstwych jako tot 


Państwowa Szkoła Przemysłowo» Tech- 
p». MOW Fi „ Y 


da iea 


na dziś i jutro | 
W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od- 
będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe: 


Sobota: 4 

Piłka nożna: Boisko _ DOK, godz. 
15.15 mecz o puhar ŁOÓZPN=u; WKS.-= 
ŁTSG. Pozatem w Łodzi i na prowincji 
dalsze mecze 6 mistrz, kl.C. 

Gry sportowe: Na boiskach w Łodżi 
dalsze mecze o mistrzostwa 


Niedziela, 

Piłka nożna, Boisko ŁKS-U Przy AL 
Unji o godz. 15-ej mecz ligowy: ŁKS — 
Cracovia, poprzedzony przedmeczem 0 
mistrz. kl. C, ŁKS II — Makabi IIL Bo- 
isko DOK. goe 10.30 mecz o puhar Ł0.' 
ZPN-u: SKS — Union Touring. Boisko | 
prży ulicy Wodnej o godz. 10.30 mecz ð 
puhar ŁÓŻPN-u: Makabi — Wima i o 
godz. 15-ej mecz finałowy o mistrz. gru: | 


Gim. im. Kopernika z 9 na 3. 

Szkoła Rzemiosł z 17 na 4. 

Miejska Szkoła Handlowa z 14 na 6. 

Państwowa Szkoła Handlowa z 13 na 10. 

Dobry poziom hufców Przysposobienia Woj- 
skowego przypisać należy w pierwszym rzę- 
dzie jaknajdalej idącej wsółpracy Dyrekcyj 
Szkół i Panów kierowników Pedagogicznych 
z czynnikami wojskowemi oo pozwała godzić 
interesy szkoły z pracami Przysposobienia woi- 
skawego. 

Podaje się poniżej kolejne miejsca zdobyte 
przeż poszczególne hufce p. w. ł 

1) Miejskie Semin, Naucz. 

2) Państw. Szkoła Przeim=Techn 

3) Gimn. Kopernika 

4) Szkoła Rzemiosł, 

5) Gimn. Zimowskiego. 

6) Miejska Szkoła Handlowa. 

7) Gimn, Tow Niemieckiego. 

8) Gimn. Piłsudskiego \ 

9) Gimn. Narutowicza, 

10) Państw. Szkoła Handłowa. 

11) Gimn. Zgromadzenia Kupców 

12) Gimn. B. Prusa. 

13) Państw. Gimnazium Naucz, 

14) Gimn P O. W. 

15) Il-gie Gimn, Żydowskie. 

16) Przem. Szkoła Żydowska. 

17) I-sze Ginn. Żydowskie. 

18) Gimn. Towe=Szerz. Ośw.=Wśród: żyd. 


19) Ginm. Kacenelsona, 
20). Gimn. Społóczne. : 
„atgijoGam. Ks. Skorupki. é 


Szfern=B. Koeckba 


Finałowy mecz o wejście 

do klasy B | 

Finałowy mecz „Bar Kochba" i Sztem 

odbędzie się w niedzielę, dnia 1 paź* 

dzierńika o godz. 15-ej na boisku Union= 
Turing. 

Obie drużyny występują w najsilniej- 
szych składach. W drużynie Bar-Kochby. 
weźmie udział zawodnik Drukier. 

W slerach sportowych powyższy mecz 
budzi wielkie zainteresowanie, 


Finał turnieju 

_ O mistrzostwo Pacyfiku 

Finały turnieju "międzynarodowego 
w tenisie 0 mistrzostwo Pacyfiku przy- 
niosły następniace wyniki: | 

„Perry — Jiro Sato 6:4, 1:6, 6:3, 7:52 
Mis Round (Anglia) — Marble (St. Zi.) 
6:2, 8:6: W grze mieszanej para amery- 
kańska Ryan — Vines pokonała parę: 


y w kl. C: Bar-Kochba — Sztern IPab.] angielską Round — Perry. 


oisko Widzewa o godz. ll-ej mecz o 
mistrz. kl. B. (fin) Ikape — PTC. Poza- 
tem na prowincji dalsze mecze o mistrz. 
i towarzyskie. 

Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi 
dalsze mecze o mistrzostwo. 

— Lekkoatletyka, Na stadjome ŁKS, 
o godz. 10-ej biegi naprzełaj o nagrodę 
Tow. Nauczycieli Wychowania Fizyczne- 


go. 

Boks, W sali Teatru Popularnego, 
przy ul. Ogrodowej 18, od godz. 11.30 
międzykiubowe zawody bokserskie or- 
ganizowane przez - 

Kolarstwo, W Pabjanicach o godz. 
8-ej wyścig kolarski na 50 klm, o nagro- 

przechodnią ŁKS-u. 


AAU 


Piłkarstwo w italji 


Na piłkarskich boiskach ltalji roze- 
grano ostatnio następujące mecze; Pa= 
lermo. — Livorno 3:1, Ambrosiana — 
Napoli 2:1, Juventus Turyn — Casale 
6:1, Lazio — Vercelli 1:1, Brescia — 
Torino 1:0, Triestina — Genova 1:0, 
Roma — Fiorentina 3:1, Bologna — Mi= 
lano 2:1, Aleksandria — Padova 3:0: 


Skład Ł. K. SS-u 

na mecz z Cracovią | 

W związku z jutrzejszym meczem li- 
gowym ŁKS — Cracovia, który odbe- 
dzie się o godz. 15 na stadjonie IKS-u 
iadujemy się, że drużyna łódzka wy- 
stąpi w składzie następującym: bramka: 


Piasecki, obrona: Karasiak, Fllegej, po- 
moc: Pegza I, Welnic, Jań* yk atak: 
|Król, Sowiak, Tadeuszewicz, Miller i 


Koprowicz. Sędziować będzie 


wicz. b. gracz 
poznańskiej Warty p. Staliński. l 


| 
A. 


4 nh ah Sy " da . j A | 


Powódź w Meksyku | 
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łodzi ratunkowych 
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Wyścigi 


W Brookłynie w Stanach Zjednoczonych 
odbyły się międzynarodowe wyścigi ło- 
dzi ratunkowych. Zwyciężyła załoga a- 
merykańskiej łodzi „M. C. Teagle", 
BEE TFIZEZEDCJ POTU KOJ Gr OTOZ RZECZY DZE 


50-lecie zamku królewskiego 
w Sinaia 
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Straszliwy orkan, który szalał nad portem meksykańskim Tampico, pochłonął 300 ofiar w ludziach. Około 3000 rannych 
przebywa w szpitalach i domach prywatnych. Wyrządzone szkody sięgają 3 miljonów dolarów, Na zdjęciu (na lewo) sta- 
ra ulica portu oraz (na prawo) nowoczesna ulica w zamerykanizowanej dzielnicy. 


przeciwgazowe w szkolach 


Międzynarodowa konferencja Przeszkolenie 
lotnicza w Londynie 


W Lendynie odbyło się otwarcie miedzy 
narodowej konferencii lotniczej, na któ- 
| rej reprezentowanych jest 30 państw. — 
Na zdjęciu prezydjum konierencji z an- 
 gielskim ministrem lotnictwa (stoi) Ior- 
dem Londonderry na czele, 


Zamck królewski Pelesz w Sinaia w Ru 
munji obchodził w tych dniach 50-lecie 
swego istnienia, Na uroczystościach, któ 
re odbyły się z tej okazji był obecny 


Instytut Gazowy w Warszawie urządza w szkołach krótkie wykłady o obronie 
|przeciwgazowej, połączone z pokazami, Na zdjęciu — lekcja zakładania masek 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


przeciwgazowych w jednej ze szkół powszechnych na Pradze, 


król jugosłowiański Aleksander. 


=- SFezas zwróciłą na riego uwagę. 


Bowróć do domu 


Jeszcze -iedno spojrzenie. Pokój ho- 


ltelowy, jak wszelkie inne. Jasny, slo- 
neczny, z przepięknym widokiem na 
rzekę. 


| Tu spędziła całe trzy tygodnie, A 
teraz już wyjeżdża. Jeszcze jedno spoj 
rzenie i koniec. Musi wracać z tej piek- 
mej miejscowości kuracyjnej, rozstać się 
z wspaniałym, luksusowym hotelem i 
R do miasta, do szarej codzienmo- 
ISC i 

Po kilkunastu minutach Stella już 
siedzi w wagonie. Pociąg mknie coraz 
szybciej. Stella jest zupełnie sama i 
rozmyśla. 
` lak to wszystko szybko przeminęło! 
Wydaje jej się, że dopiero wczoraj Wik- 
tor odprowadził ją na dworzec. 
| ; Gdy pociąg już ruszał, zbladł nagle 
i głośno zawołał: 
`= — Popraw się dobrze! A gdy wrót 
cisz za trzy tygodnie, wówczas... 
= Stella nie dosłyszała ostatniego sło- 
wa. Ale przecież wiedziała doskonale, 
o co mu chodziło. 

Chciał jej powiedzieć, że po jej por 
wrocie wezmą ślub. 
= Właściwie wszystkie koleżanki iejl 
zazdrościły. Wiktor był przecież za 
możnym człowiekiem. Ale jej 
mogło wystarczyć. 
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Lwowska L. 24; RZESZÓW, 


CHOWA, Al Panny Marii-Nr. 21, 
tel, 171; SKARŻYSKO, wl 
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to nie|nym. Był bardzo przystojfy, 


Wiktor był o dwadzieścia lat starszy 
od niej i nie odpowiadał jej pod żadnym 
względem. 

Gdyby chodziło tylko o nią. z pew* 
nością nie utrzymywałaby już . dawno 
z nim żadnych stostmków. Ale w grę 
wchodziła jeszcze jej matka. Biedna, 
sterana życiem staruszka. Która tak 
marzyła o tej partji, Zamożny zięć prze 
cież jej z pewnością zapewni środki u- 
trzymania. > 

Wyjeżdżając do modnej miejscowo- 
ści kuracyjnej, Stella była pełna najlep“ 
szych myśl. Wydawało jej się, że tam 
właśnie spotka mężczyznę, który bę- 
czie jei odpowiadał i wówczas bez żad* 


nych skrupułów zerwie z Wiktorem. 
Ale te nadzieje się nie ziściły. 
Miała wprawdzie wielu znajomych, 


jednak żaden z nich nie zwrócił na nią 
szczególniejszej uwagi. Teraz więc, 
powracając do domu, rozumiała już do- 
skonale. że niema innego wyjścia. Musi 
zostać żoną Wiktora 

I nagle ku swemu zdumieniu spo” 
strzegła, żę jakiś mężczyzna, stojący 
na kurytarzu. wważnie ją obserwuje. 

Po chwili już przypomniała sobie, 
że widywała go nawet w parku kuracyj” 
młody, 
elegancki, więc nic dziwnego, że wów- 
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Stella odwróciła głowę. 

Nie wypadało przecież.. 

Ale gdy po godzinie spożywała obiad 
w wagonie restauracyjnym i nieznajo- 
my zbliżył się do jej stolika, pozwoliła 
mu się przysiąść, 

Młody mężczyzna był bardzo roz- 
moówny. Początkowo Stella odpowia" 
dała bardzo lakonicznie na jego pyta- 
nia, ale stopniowo czuła się już coraz 
swobodniej, 


Młody mężczyzna zamówił butelkę 
węgierskiego wina. 
Wino dodało dziewczynie jeszcze 


więcej animuszn. Była już znów bez” 
troska, wesoła, jak w ciągu tych całych 
trzech tygodni urlopu. 

— Pani mieszkała w hotelu kuracyj" 
nym, prawda? —- pytał ją młody męż- 
czysta. 

— Tak, w hotelu 

— A ja tam zaledwie wytrzymałem 
trzy dni. Nie- znoszę tej atmosfery. 

Wolałem przenieść się do zwykłego, 
chłopskiego domku. Lubię przedewszy* 
stkiem prostotę. Teraz iednak żałuję 
bardzo, że nie przychodziłem do hotelu, 
lib przynajmniej do restauracji. Pani 
chyba tam była częstym gościem. Pew- 
no pami lubi tańczyć, prawda? 

— Tak, lubię — odpowiedziała mu. 
— I tańczyłam rzeczywiście dość czę” 
sto. 

Rozmowa na parę chwil się urwałą. 

Stella nagle straciła dobry humor. 


Uświadomiła sobie bowiem, że ta znajo- 
mość przyszła zbyt późno. Gdyby go 
poznała przynajmniej przed tygodniem, 
możeby jej życie ułożyło się zupełnie 
inaczej. l 

Teraz już przecież nie mogła nań 
liczyć. On jedzie do innego miasta, za 
kilka godzin się rozstaną i chyba nigdy 
więcej się nie zobaczą. 


Ostatnie dwie godziny spędzili w iej 


przedziale. Gdy mieli się już rozstać, 
począł się domagać, by mu podała swo” 
je nazwisko i adre$. 

Pocóż 


Stella zmyśliła jakiś adres. 
miała mu podać prawdziwy? 

Wiktor jest przecież bardzo zazdros” 
ny. Przelotna znajomość w pociągu 
nie może mieć dla niej żadnego poważ- 
niejszego znaczenia. 

Gdy się żegnali na stacji, młody 
mężczyzna przycisnął ją do siebie i por 
całował w usta. Nie broniła się. Nale- 
żało przecież jakoś zakończyć ten kil- 
kugodzinny romans. 

A gdły została znów sama w przedzia 
te. długo myślała o nieznajomym. 

Może zrobiła głupstwo? Może nale* 
żało podać prawdziwy adres. 

Kto ie, czy nie przyjechałby po nią, 
nie wyrwał jej z tego nienawistnego 
środowiska. 

Lecz klamka już zapadła. Za 
godzin powróci do miasta, 

A za tydzień pewno bedzie 
Wiktora. 

Tłum. 
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Ogloszenia: 


edakcji: 127-24, 136-43, 136-44. 189-00. 


W tekście 50 zr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty); 
nekrołozi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za Slowo 10 groszy. najmniejsze zł 1.20. 


za słowo 15 groszy 
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